
Nr 42 /  o bota 21 lutego (6 marca* 1909 r. i ?o k  r v .

W ychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych.
Adres Reoakcyl: Kijów, Prorezna 13, Tblefoe 2464. 

dniDlstracyl i Drukare! Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672.
Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmie od 2—3. Sekretarz od 12—2.

Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—£ 
wieczorem.

O głoszenia przyjm uje się  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNS i LITERACKIE.

p6łroez.
4.50

roex,
8.-

mlMltcznie L ,_n 
P renn m eraia: W  kraju  —.85 2.50

,  Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego przed tekstem  
4® kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz za 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. m stępn y raz.
Numer pojedynczy 5 kop.

P r e n u me r a t ę  i og ł os z ; n i a  p r z y j m u j e
Admi n i s t r acya .

W poniedziałek, d. 23-go lutego o godz. 101* zrana w kościele św. Aleksandra odbę­

dzie się żałobne nabożeństwo za duszę

Aleksandra Horwana
ostatniego marszałka z wyborów w gub. kijowskiej, zmarłego w 1S79 roku, oraz po­

święcenie tablicy w  tymże kościele, wmurowanej dla uczczenia jego pamięci, 2-10977*)
:toi
lii

W dniu 2 2 , 2 3  i 2 4  lu teg o  1909 roku
W M a l i  Klubu Szlacheckiego IressczaliK 1 29.

na korzyść Kijowskiego Rzymsko-Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności

6-10878-4 Wi el ki

KIERMASZ
Trzydniowy

Otwarty codziennie od godziny 12-ej w południe do l"-ej wieczorem. 12 a r­
tystycznie urządzonych kiosków, rzęsiście i stylowo oświetlonych elektrycz­
nością z dom inującą f o n t a n n ą  ó w ie t ia n ą .  Kilka doborowych orkiestr na

zmianę.

Wejście na salę 3 0  kop.

Śmiało polecamy _____ __ ____

Amatorom i znawcom ( j a P S 4-10562-3

z tytoniu haw ajsk iego  przez nas sprowadzonego, które robione są um yślnie na nasze 
zamówienie w Petersburgu. Cena za 100 sztuk: 16, 15, 13. 12, 16, 8 i 6 rb.

Skład Q a l n j . l . i n  d f t r t O n ”  r ó 9 u l i ° y  M rW olaiew skiejw M agazynie j ? O  c ii U III U U l\U Ą JBll j i K r e s z c z a t ik u  Nr. 19.

Mciii Ki]
m

rozpoczął już C Z W A R T Y  ROi^ swego istnienia.
Miniony okres był próbą ogniową potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO", z próby tej wy­

szedł on zwycięsko.
Stale zwiększająca się liczba prenum eratorów, czytelników i przyjaciół naszego pism a daje nam dowód, że 

dobrą szliśmy drogą, iż hasła, które nam przyświecały, są habłtm i ogromnej większości naszego społeczeństwa.
Tym hasłom  nadal w ierni zostaniemy.
Staraniem naszem będzie udoskonalić te c h n ic z n ą  stronę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 

o ile możności, d z ia ł  l i t e r a c k i  w „D zien n ik u  K ijow skim ".
Również specyałnie zwróconą będzie uw aga na kwestye s p o łe c z n e  i e k o n o m ic z n e .
„D zien n ik  K ijow sk i"  zapewnił sobie współpraoownictwo wybitnych sił publicystycznych i literackich.
W arunki prenum eraty, oznaczone w nagłówku pism a, pozostają bez zmiany.

„Dziennik Kijowski" uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na w ydaw aną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

Bibliotek; Dzieł Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika !(ijow- 

skiego“ wynosić będzie z przesyłką pocztową:

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

W o p r a w ie :
zam iast lb  rb.

9 *
4 „ 50 k.

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

B e z  o p ra w y :
zamiast 12 rb. -  

6 „ -
10 rb. 50 k. 
5 „ 25 „ 
2 „ 65 „

Mały teatr Kramskiego. KrT y £ £ , IT « .«#“ ' 1069-4
+  - - - —

W ystępy gościnne znakomitej niezrównanej primadonny W arszaw. Rządowych Teatrów

p. Wiktoryi Kaweckiej
Dziś w sobotę dnia 21 lutego wystawioną będzie operetka ostatnia nowość W iedeńskich

i Stołecznych Teatrów.

„ K r y s i a  L e ś n i c z a n k a 1'
tytułową rolę wykona p. Wiktorya Kawecka. Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

t EATR SOŁOWCOWA Dyrekeya J. E. D u w an -T or^ c w a . 10927 3
W sobotę i nia 2I-qo lutego (w południe i wle-zorem). W niedzielę dnia 22-go

(w południe i wieczorem)

w 7-iu obrazach.

H eA yserya  K. M ard żan ow t..
Ceny zwj czajne. Początek przedstaw ień dziennych o g. 12-ej, wieczorowych o g. 7'/a w., 
koniec południowych o g. 4-ej, wieczornych o g. 11Ł/2- 1'ózpoczęciu aktu wejście na 
salę wldzo w d 'a publiczności w z b r o n ic n e .  W poniedziałek dnia 23-go benefis ueko- 
ratora ANDRIASZEWA po raz 10-ty N itC IE S K I PTAK". Ceny zwyczajne. P o cz ą tek  
o gohzinie 8-ej w południe. Bilety na ^wszystkie przedstaw ienia nabywa można.

TEATR MIEJSKI, Dyrekeya S. Brymna. Dzia dnia 21-go występ L. Sobinowa „Euge  
n m s z  O n ie g in  . Początek o godzinie 7'/a wieczorem, Dn. 22-go dwa p rzed s t w poł. 
przedst uoz. szkoły N. Łysienko, wykonane będą akty z oper: 1) „Zaczarowany strzelec" 

f i  m ajowa“ (4-ty akt), 3) „Rognieda" (3-oi akt). 4) „Dziewica Orleańska" 
«  - i ’ - narzeczona" (2-gi akt), 6) „Hamlet- , w ieczorem występ W. L uce

Ho« m a n a  Dn. 24-go benefis p. O. S z m id t  „R om ę* i Julia". Dnia-5-go 
„Ł aknie . Dma 26-go pożegnalny benefis L. S o b in o w a  op „Fra D ia v o lo “. Dnia 27-go
Po°tte w L t» nefl.S P" W L u ce : D. ■ Traw iata", 2) „Hamlet" (scena Ofelii). Pozostałe bi­lety na wj stępy L u c e  p nabywać można. „-10744-8

SALA KLUBU K irniE C klE G D . Dnia 11-go ma sća KOŃCERTlcTavierab1md) 
l l- ta  le tn i:  j p ia n is tk i  -  k o m p o z y to r k i

IRENY ENERI
Fortepian Bechstejna ze składu F. Kuhe. Początek o godz. 8l/2 wiecz.

garni Wł. Idzikowskiego.
Bilety vt księ- 

4-10969-1
W sobotę unia 21-go lutego przedstaw ienie High L ife  w 3-ch oddziałach. Nowe obra­
zy kinematografu. t r e s o w a n o  i » „ i .  .  K » .» ik k L „  ■ . .u . :

o ,
J t

flC la*ainn m a^ 5 rai ? ’ w ^ f ,? W-a n o  , k o ,l ie  p ' A rutikow *. Ostatnie występy „Luda, 
>. . ; y c h  \T h e  Wa „leys. Ucze stniczą tancerki The Nemo Giris. Komik Dżereti 
O  i utro d- 22-go lutego o g  2-ej po południu Ś w ię to  d z iec in n e" . Wkrótce

po laz  l-szy w Kijowie „P o lo  . Szczegóły w afiszach. „—10825—0

w U l ? Z K O łA  m u z y c z n a  ni t u t k o w s k i e g o .
nie zie ę, dnia' 22-go lut., w sali audą toryum ludowego (Bulwarno-Kudriawska 20).

Ill-ci w ie c z ó r  uczn iow skie
Początek o godzinie 8 ej wieczorem Bilety u p. W ładysław a Idzikowskiego. 2 -10945-1

Magazyn towarów b ław at- 
nycft i galanteryi 33 Oborot“ N? IG Prorezna Ni IG

„ „ .  Otrzymano wszelkie nowości na sezon wiosenny.f i l i i  n ie  e o s ia d ł

99RESiLAiMA
Kijów, Kreszczatik 41

Ni telefonu 2365.

99

Biuro ogłoszeń
i prenumeraty.

Ogłoszenia do w szystkich pism w Ro- 
syi i zagranicą.

Lecznica i internat
D-ra S m r h M ó $

chor' gardła, urna, nosa i chirurg. W. Po- 
aw alna4, tel 1603, przyjm. od 9—11 i 3—5pp

10-J0473-9

Groch Zielony Folger
(R y ch lik )

z najlepszego źródła bez żuna.
Nasiona okopowych, nastaw ne, traw
KONICZYNY

LUCERNY
i ZBÓŻ

Kukurydza w wielkim wy borze gatunków.
TOMASÓWKA 15-10104-18

SALETRA
SUPERFOSFAT  

SÓL POTASOWA KAINIT.L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t ik  2 5 .

TEATR MAŁY NIEDWIEDIEWA
m v f | f  *> W l f C f o t l U  Znakomitego A rtysty Teatrów 
* /  l ł V.W *  w y a i t f p y  Rządowych W arszawskich

M i e c z y s ł a w a  F r e n k l a
V otoczeniu trupy dram atycznej polskiego Tow arzystw a Miłośników sztuki oraz nowo

zaangażowanych artystów:
Sobota dnia 21-go lutego , , T a j 0 l l i n i C a  p U L I iC L k .S  “  komedya p. Wolffa.

Niedziela dnia 22-go lutego „ C l l O r y  Z  U r 0 j 6 l l i a “  komedya Moliera.

W torek dnia 24-go lutego „ P r Z y W Ó t i C a “  SZtUka K'’ZyW° Reżyser H^ Halicki.
Ceny D u e tó w : Loża 12 ru., 1 piętro na 5 osób 7 rb. 30 kop., na 4 osoby 5 rb. 80 k- 

Parter oc 4 rb. do 80 kop. Balkon od 1 rb. 20 kop. do 42 kop.
Bilety sprzedają się w kaw iarni Udziałowej, w dzień spektaklu w kasie Teatru.

Z aw iadom ienie!
JSwSl,a‘ Zakład Fryzyerski LANCIA

Stanisława Nowackiego
przy ulicy Mikołajowskioj N» 2, obok M agazynu Żyrardowskiego, pod nazwą

Salon Louis XV
■ Jako specyalistę od  U c z e s a ń  D a m sk ic h  polecam Szanownym Klientkom 
[ M -r JANA z Warszawy, b. współpracownika firmy Lancia, a obecnie współpra- 
! cownika mego zakładu 2—10974—1

A

oto
JBk

W
C#

*5)0' */«<• W "w'

F -  K U H E ,  Funduklsjcwska 18,

ORTEPIANY i PIANINA i*
Fabryk: B e c k e r , B e c h ste in i, S te in a  t g , W e ste r m a y e r , K r e u tz b a c h ,  

K w aC d t, L in k e, T r e s s e l t  i innych. F ish a r m o n ie  S ch ied m & y rra .

Jla s io n a
wyborowej ja re j pszenicy

B B l  KJ
wagonami i w mniejszych ilościach 

sprzedają 
L. Z d r o je w sk i i K. G ra b o w sk i

Kijew. Kreszczatik 2e. 9-1H717-5

Samodziałki
z majątku S z e t e j n ie  guberni kowieńskiej 
w rodzaju an- U n |1  n « in ”  na dam- 

gielskich i , r lU l l iO o p U I I  skieim ęz- 
kie ubrania. Sala kontraktowa, pokój przed 

rt-stauracyą. 4-10721-4

Edwara Ligocki;
U U

P r z e z n a c z a n ie
Cena rb. 1 kop. 60.

P o e z y e . St-rya II 
Cena kop. 6C.

Skiad w księgarniach Idzikowskiego i Szepego.
3-10863 - 3

2 -1 0 8 4 3 -2 z kiikoletnią praktyką,

Kijów , A leksandrow ska Nr 49 .
Poleca wyroby reprezentowanych pierwszorzędnych krajowych i zagranicznych 
firm: tr a n s m is y i  i o d le w y  T j w . Akc. P o ręb a , p iln ik i i s t a l  fa b r y k i H 
H o se ra , ra m k i i n o ż e  s z w e d z k ie ,  s i t a  p le c io n e  i s z ta  m p o w o n e , ł a ' 

ch y , siarkę sycylijską i t. p. 10 -10817-6

władający językami: polskim, rosyjskim, niemieckim, francuskim i angielskimj 
poszukuje miejsca zarządzającego hotelem w Rosyi od l-go maja r. b. Bliższe 
wiadomości: Hotel Savoy Warszawa. Dyrektorowi Ostaszewskiemu.

Dom Handlowy mKk

i i n M M L i l i n
znych M | 
ki H B
ń c u - | B

T-wo ITTCegielski
w Poznan iu  

Dwuskibowe stalowe pługi
. . R p l r n i * ( l ^  z Patentowanym  
9 9 r ł *= ł ^ u " stawidłem,
poznaczone medalem srebrnym na w ystaw ie

w Winnicy. ‘
(lUfllckihflUfD s alowe p łu g i amerykan- 
UnUdMUUnC skiego typu, z  g ię te m ,

g r z ą d z ie la m i -  p i , . n  o ł o l n i l i f U  do SłQbokieJ orki - S SP“ P ^ ł a r n c l f i
najlepsze w pracy. * O l O l U W j  z patentowanem  stawidłem. O f c l c r i ‘3lVI

bowce '"''■S.-iT' kultywatory sprężynowe, mocr
Najnowsze maszyny do uprawy kartofli:

Dołownik Cegielskiego Maszyna Cegielskiego
L. Zdrojewski i K. Grabowski

KIJÓW, K r e s z c z a t ik  2 5 . 11—10102—9

Fabrykii kwiatów sztucznych
NI. Ferster

znajdująca się przy magazynie N o c c o iin i  
■ oi c z n t  Nr. 3 , przeniesioną została do 

lokalu pod Nr. 13 przy tejże ulicy wejście 
frontowe. 10-10556 - 9

N ajwiększy w K ijew ie sklep św ieżych

ul. Mikołajowska, gmach Cyrku.
Obstalunki wykonują specyaliści dekora­

torzy sprowadź, z Berlina i W arszawy. 
5i)-Pi7l6-9 C eny u m ia r k o w a n e .

Dzierżawa
430 dziesięcin w skwńrskim powiecie. Piękna 
miejscowość, las, staw  z młynem 7 wiorst 
od kolei żelaznej. Wiadomość Fundukle- 
jow ska 42 m 23 od 5 — 6 po po południu. 
T e n ż e  m a ją te k  d o  s p r z e d a n ia  6 0 0  
d z ie s .  j-10967-1

20 lat praktyki Radca kolegialny

A. R. DO L A N O WS  KI
Biuro centralne-O dessa ni. Wnieszniaja, dom własny 38, telefon 19,66.

Oddział-Petersburg, kewski prospekt 80, te le f 18,21.
S p e c y ^ in ie  zajmuje się legitymowaniem s z la c h ty , wyrabianiem  ty tu łó w  h o n o r o -  

:yęh herbów, d y p lo m ó w  szlacheckich, własnoręcznie. Najwyżej poipisanycli, obyw a­
telstw a honorowego, regulowaniem spraw  rodzinnych, spauków,’ sporządza drze wa genea-

W s a l i  k lu b u  K o m e r c y jn e g o  po przed-

RaLenca znaleziono broszkę.
Wiadom iść W ielka-2ytom ierska Jfs 38 m. 
C od godziny 3-ej — 4-ej. 3 —10962—1

Ceglarstwo — Ceramika 
i kaoliny, s- k*®-.

Patrz ogłoszenie za tekstem.

Obora Szw yc& w  w  F e r d y n a n d ó w c e  na
•Podolu. Spr2 ;daz byczków po 16 rb. mie- 
sięc. SL. KJ Ferdynandówka o 6 wiorst' 
Poczta tel. Niemirów, Józef Podgórski.

jó f lnikarpia p olska^ 

t y

LS
■ ■ w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Cel. 1672.

Przyjmuje Wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa Wcho-

Ceny umiarkowane.

t y
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W poniedziałek dnia 23-go 
'utego odbędzie się

T E A T R  M IEJS K I. Dyrekcya S. Brykina.

przedstawienie, z którego dochód 
przeznacz, je s t

na w a l k ę  z e p i d e m i ą  t y f u s o w ą
W- Luce L. Sobinowa.w Kijowie, z łaskaw ym  współudziałem 

znanej artystk i (sopran koloraturowy)
W ykononane będą: 1) „ E u g ie n iu sz  O niegin" (1-szy i 2-gi akt) LENSKI—L. SOBINOW.

2) A rya z op- „ P o ła w ia c z e  p ereł" , wykona L. SOBINOW.
3)„Cyrulik S e w ilsk i"  (akt 3-ci) ROZYNA-W . LUCE.

W akcie 3-cim podczas lekcyi śpiewu p. L u ce  wykona: 1) „Seviliana“ muz. Rueł, 
2) „Sołowiej" Alabjewa.
Ceny miejsc podwyższone. N a d d a tk i p rzy jm u ją  s i ę  z  w d z ię c z n o ś c ią .  Bilety n a ­
bywać od g. 10-ej rano na pierwsze 10 rzędów parteru, loże parterow e i bel-etagc w za­

rządzie miejskim, na pozostałe zaś miejsca w kasie teatru .

Do nabycia w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h  i  w  1 /  I  [! IJMj k l

Księga Adresowa i Informacyjna » W ! t o  K I t W
NA ROK 1 9 09-ty .

W ydanie S . M. B o g u sła w sk ie g o . (X III w yd an ie).
ZAWIERA: Kalend., inform. poczt. tel. i in. Spis właśaioieli domów m. Kijowa z szem at. 

z oznacz, planów, zbiegu ulic i przedm ieść (Szulawki, Kureniowki, Priorki, Sołomienki,

Póry Bajkowej, Demijówki, Słobódki Nikolskiej, 'rzedm ieści i t. d.). Spis włosc. will: w 
uszczy-Wodicy, Światoszynie, Elojarce, Worzelu, B.uczy, Darnicy, Irpeniu, Nieinieszajewie 

i Mntowiłówce. P lany: słob. Nik., Puszczy-Wod., Świat. 1 t. d. Spis właśc. ziem. gub. ki­
jowskiej w edług powiatów. Spis kupców pierwszej i drugiej gildyi i przedsiębiorstw , które 
wykupiły św iadectw  przem *.łow e 1 i 2 kategoryi. Spis fabryk I zakładów Kijowa i gub. ki­
jowskiej Spis biur cukrowniczych. Spis urzędników instytucyi rządowych m. Kijowa według 
departam entów  m inisteryalnych. Zakłady naukowe. Szpitale i Lecznice. Organizacye 
społeczne m. Kijowa. W ydawnictwa peryodyczne. Plany wszyst teatrów kijów, z wymie­
nieniem  ceny i .  ęjsc. Osoby profesyi wolnych (lekarze, adwokaci, inżynierowie i t. d.). 
Firmy handlowo-przemysłowe m. Kijowa. Spis a lresuw  m ieszkańców m. Kijowa. Nowy pinu. 
Kijowa w wydaniu poprawnym.

Cena tomu w dużym formacie (100 +  XXXI i +  X L 1 V + 1035 4 -6 2 8 ) w opraw ie tek ­
turowej 1 rb. 50 k., w oprawie płóciennej 1 rb. 75 k. Nabywcy z prowincyi otrzym ują 
po nadesłaniu  dopłaty 40 kop.

Skład wydaw.: Mikołaj o w ska 10. Telef. 1263. 10706—2

Do sp r zed a n ia  m ajątek  polsk i
Trajanka, podolska gub. Bałtsk. pow. 5,000 morgów -iemi z lasem , gorzelnią i mły­
nami. 3 folwarki m ogą być sprzedane razem  Tub każdy z osobna. Opisy, plany 
i w arunki u adm inistratora m ajątku Ja n a  Sosnowskiego. Kijów, R ejtarska N* 8 

mieszkania 3 od 2 — 5 po południu. 3—10983—1

o  1 8 6 5 -1 9 0 9 . o
FOTOGRAF DW.° RU JEJ k r .  m o ś c iKRÓLOWEJ OREv->\iEJ

Fr. de M EZER  ■ cirtYSźratfs w  o*ici,
oraz licznemi nagrodami na krajowych i zagrań, wystawach. 

Mam zaszczyt zawiadomić moich Szanownych Klientów, ł t  Zakład mój Artystyczno-fotografi- 
czny jest zawsze pod moją osobistą dyrekcyą, od chwili otwarcia, w roku 1865, do obecnej chwili, w 
nowym lokalu, specyalnie przysposobionym dla Fotografii a wszelkkmi moZliwemi ulepszeni mi i z pa­
wilonem, posiadającym wyjątkowo korzystne światło dla migawkowych zdjęć < "szelkich fotograficz­
nych robót.—Rozwalam sobie dodać. Ze posiadam dyplom Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu.

2 W ysokiem pow ażan iem  Fr. de MEZER.

| K R ES Z C Z A T IK  27, d P a » te la .
10012-10-13

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła

Biuro T ech n iczn e  w  K am ieńcu Podoi.
Właściciele: i. BARAN. B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK. P. WOŁOSIENKA.

Działalność biura obejmuje następujące gałezie wiedzy tecnnicznej: lnstaiacye elektryczne, urzą­
dzenia młynów, ianalizacyt i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą 
dzenia hygieniczne w szpitalach i szkołach; w yzyskanie sił wodrfach; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów  technicznych i elektrotech­
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Firm a posiada przed­

staw icielstw a dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943—2

T O W A B Z Y S T W O 10978—1

„ A n t o n i
K ijów , K r e iz c z a t ik  Nr. 12. T e le fo n  4 8 0 .

BUDOWA MŁYNÓW, oraz sprzedaż m aszyn i przyrządów m łynarskich.

Do dzisiejszego numeru 
dołączamy dla prenume­
ratorów miejscowych o- 
głoszenie Kijowskiego Tow. 
Miłośników Sztuki.

9

r m a nI  s
P renum eratę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego^
przyjmuje

K sięgarnia p, WITKOWSKIEGO,

K A L E N D A R Z .

21 (6) Feliksa.
Biur* T»*. 1 Krc.ę/rr.Hltt 1 Sini

«OgniWO»\ otmąfłś dS :0 df*d 3 P* południu

Ćwiczenia w P. T . G. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 —6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8Va—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drumnie: 8ya—91/,. — Piątek. Panieuki 
do lat 14: 5—fi; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9  — 10. — Niedziela. Goście: 10—11
zrana.

Biuro k ij. rz.-kat Tow. dobroczynnośol M ai- - 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodzionDie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t . Tow - dobroczyn­
ności, Mała-Żytomicrska Nr 8. otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratnrnii Nr. 12, przy schronisku sw 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. l— 
3 po poł. codziemde, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poi.

Pol. Tow B<‘'o a e iM »  (! <■»»/.•..- »i.» Sr
K 1C‘W - t ’* - H! ■ T\t'

Biuro Związku Równ. Kobiet Kolskich (M. Wło­
dzimierska Nr 2*3, w iokaln j). Kozłowskiej) 
otwarte w niedzielę, wtorki,Bp/.wartki od 12—2 
pop., przyimaje wpsy oraz udziela informacyi.

Wobec upadku majątków 
ziemskich.

-to)-
Z jakichkolwiek przyczyn to pocho­

dni, faktem jest, że majątki ziemskie 
wyniszczajt) się i często zmieniają 
właścicieli. Zdawałoby się, że napór 
okoliczności nieprzyjaznych, skierowu­
jących niejako majątki do upadku, wy 
wołać był powinien odpowiednią reak- 
cyę,—dać impuls do badania, do zjedno­
czenia s 1, — wskazać metodę postępo­
wania i wprowadzić umysły na dr< gę 
prostą, do osiągnięcia pomyślności 
wio: ącą. Wszystko takby być powin 
no, nie niestety, tak nie było i nie jest. 
W naszych oczach majątki niszczeją, 
a fi/yonomia towarzyska pewnych o- 
kolic zmienia się do niepoznania.

Jeśli majątk’’ przechodzą w ręce po­
bratymców, to poza mniejszem lub 
większem ich zniszczeniem, krzywda 
społeczeństwu się nie dzieje: na miejs­
ce osobników słabyi h wchodzą silniej­
sze: gdy się jednak żyje w warunkach 
praw wyjątkowych, krzywda dla spo­
łeczeństwa jest ciężka, a ujemne iej 
skutki będą się dawały czuć i w dale­
kiej przyszłości.

Pozornie główną przyczyną pozbywa­
nia się majątków jest zniechęcenie, 
spowodowane rożnemi trudnościami i 
przykrościami, w życiu spotykauemi, 
walka, z któremi jest jakoby ponad 
siły ludzkie. Umysły zniechęceniem ta­
kim opanowane sądzą zapewne, że 
nic im nie pozostaje, jak tylko przejść 
przez życie jak najprzyjemniej i naj­
swobodniej. Nic dziwnego, że schodzą 
z tego padołu bez śladu i żalu, że ma­

jątki ich topnieją, że w końcu potom 
kowie ich stają się bezdomnymi ryce­
rzami fortuny, pokładającymi nadzieję 
w szczęśliwym trafie, a więc w boga­
tym ożenku, wielkiej wygranej, w 
spadkach po bogatych krewnych i t. p., 
w rzadkich tylko wypadkach imają się 
pracy, nieosłodzonej chyba zeznaniem, 
że icfc przodkowie, choć może bezwied­
nie, stali się jednak jakby zdrajcami 
sprawy publicznej.

Fataliści w tych zjawiskach dopa­
trują się działania jakiejś tajemniczej 
zemsty dziejowej,—bo wiadomo, że for­
tuny nie zawsze z pracy powstały— 
źródło niejednej było mętne. Jakkol 
wiekbądź musimy przyznać, że real­
nym powodem tych zjawisk jest brak 
zeznania, iż posiadanie majętności na­
kłada pewne obowiązki, nicwypełuianie 
których powoduje staczanie się tych 
majętności do upadku. Przy braku po­
czucia obowiązków nie może być mo­
wy o umiejętności ich spełniania, a jest 
to, bez zaprzeczenia, umiejętność Nieu­
miejętność spełniania obowiązków, ja­
kie wkłada na posiadacza sarno posia­
danie majętności, — krócej mówiąc — 
nieumiejętność władania majętnością, 
powoduje jej utratę, połączoną, prawie 
zawsze, z jej wyniszczeniem. To jest 
przyczyna kardynalna i jedyna; z niej 
wypływają drugorzędne, jakie nieraz 
Dłędnie przyjmują się za główne.

Nie ulega wątpliwości, że pomyśl­
ność jednostek, stanowi o pomyślności 
ogólnej, że tak w bilansie moralnym, 
jak i inateryalnym danego społeczeń­
stwa idzie o to, aoy tytułów ujemnych 
było jak najmniej, aby pojedyncze po- 
zycye nie różniły się pomiędzy sobą 
zbyt jaskrawu, to jest, aby wobec lu 
dzi pełnych zacności i cnoty, nie 
istnieli zbrodniarze, wobec wysoce 
uczonych — idyoci, wobec bogaczów 
nadmiernych—nędzarze; słowem, żeby 
s'«ala poziomów nie była zbyt rozległą, 
przy jednoczesnym stałym tych pozio­
mów wznoszeniu się. Stąd * pochodzi, 
że ze względu, iż teren mąteryainy 
jest ograniczony, istnienie wielkich 
majętności uważa się za stan anormal­
ny, a twierdzenie to podtrzymuje się 
dowodzeniem, iż wielkie ob-zary zaw­
sze mniej się reniują, aniżeli obszary 
małe. Pomijając k.westyę anormalnoś- 
ci, na którą, choćby i rzeczywiście by­
ła szkodliwą, na razie wpływu wy­
wrzeć nie możemy, musimy przyznać, 
że dowodzenie o mniejszej rentowności 
krytyki nie wytrzymuje: wielki obszar 
może być faktycznie rentowniejszy od 
małego—mały, rentowniejszy od wiel­
kiego, bo wielki może być eksploato­
wany przez ludzi fachowych, mały 
przez dyletanta i odwrotnie; kwestya 
zależy nie od rozległości obszaru, a 
wyłącznie od umiejętności władania

Pomnąc na zasadę, że pomyślność 
ma.teryalna stanowi fundament rozwoju 
kultury, ustalającej trwanie społe­
czeństw, musimy dokładać wszelkich 
starań, aby tę pomyślność osiągnąć i 
utrzymać. W staraniach tych musimy 
posługiwać się tylko środkami godzi­
wymi, bo niegodziwe zawsze dają koń­
cowe rezultaty ujemne, rodząc etykę u- 
jemną.

Jednym z najgodziwszych środków 
zdobywania pomyślności materyalnej 
jest umiejętne wyzyskiwanie sił przy­
rody przez właściwe skierowywanie ich 
do danego celu.

Sposoby stosowania sił przyrody 
traktuje się w naukach specyalnych, 
z uwagi jednak, że specyalizacya pra­
wie zawsze, rozwijając horyzonty mj śli 
w pewnych kierunkach, tamuje lab za­

cieśnia rozwój umysłowy w innych, 
musimy każdą specyalność z zasady 
traktować jako siłę wykonawczą, przy­
zna ąc kierownictwo umysłom o poglą­
dach szerszych, umysłom wszechstron­
nym. Powtarzam, że przy takiem kie­
rownictwie kwestya rozległości obsza­
ru jest obojętną; rentowność majątku 
wielkiego może z dobrym skutkiem e- 
mulować z rentownością małych.

Ujęcie i skierowanie sił przyrody ku 
celom rolnictwa i przemysłu rolnego 
jest przedewszystkiem zadaniem właści­
cieli ziemi i to stanowi pierwszy ich 
obowiązek nietylko względem samych 
siebie i swych rodzin, ale i względem 
społeczeństwa. Jest to jeden z obowiąz­
ków najznośniejszych, bo utożsamiony 
z interesem własnym.

Jeśli pewna liczba właścicieli mająt­
ków, otrzymawszy wykształcenie spe- 
cyalne, czy przygotowana praktycznie, 
obowiązek ten spełnia, nie waham się 
twierdzić, że spełnia go bezwiednie, bo 
nie czyni zadość innym obowiązkom. 
Ogół przejmuje się wprawdzie intere­
sem własnym, ale znów nie waham się 
twierdzić, że w sprawach ważniejszych 
interesu tego nie rozumie, więc i rezul­
tatów dodatnich nie osiąga

Nie wdając się w szczegółową ocenę 
stanu gospodarstw, jawnie świadczące­
go o nierozumieniu własnego interesu, 
weźmy jako przykład oddawanie ma­
jątków w dzierżawy. Właściciele sta­
rają się wyzyskać sytuacyę wyłącznie 
na swoją korzyść bezpośrednią (nie 
majątku): wygląda to tak, jakby mają­
tek hył dla nich jak cytryna, którą 
tylko wyciskać na’eży, rzeczywiście cy 
tryna ta początkowo dużo daje soku, 
z czasem coraz mniej, wreszcie zasy­
cha. Dzierżawcy zaś najczęściej, 
zmuszeni niejako do zaczepienia się o 
coś, rozchwytują dzierżawy, jak losy 
loteryjne; ale że w tej specyficznej lo- 
teryi mały procent wygranych, chcąc 
się ratować, wyciskają majątki na swój 
sposób. Stosunek wzajemny, nie opar­
ty przedewszystkiem na dobrej woli, 
na harmonii interesów, dobry* h rezul­
tatów dać nie może i nie daje; siły 
przyrody eksploatują się rabunkowo, 
majątki upadają.

oka niedostępne, więc i poprawa ich 
jest dość trudna.

Zjawiska upadku majątków dowodzą, 
że zaburzenia tego rodzaju są objawem 
prawie powszechnym, a brak typów u- 
stalonych dowodzi braku ścisłej meto­
dy. Sposoby administrowania mająt­
kami należycie nie studyowane—wsku­
tek skomplikowania, do jasnego zrozu­
mienia nie dość przystępne—a przeto 
chwiejne. Jeśli zdarzało się, że ludzie 
szerszych poglądów i dobrej woli dłu­
goletnim trudem wprowadzili w jakim 
majątku ład i porządek, zabezpieczają­
ce jego trwałość i rentowność—to jest 
—wytworzyli właściwy typ urządzenia, 
to prawie zawsze znalazł się jakiś zły 
ferment, który spokojną pracę zamącił, 
wprowadził zaburzenia — anarchię, ze 
wszelkiemi jej następstwami. Bo w 
dziedzinie tej panują mczem—nawet 
interesem własnym, niehamowane ludz­
kie narowy: rutyna—albo rwący bieg 
na oślep, słabość—lub porywczość cha­
rakterów, skąpstwo—lub nieoględność, 
zarozumiałość, stronność, podejrzliwość, 
czasem zła wiara etc.; słowem dużo 
czynników ujemnych, dodatnich nie 
wiele, albo prawie nic, metody żad­
nej.

Nie irzeba chyba dowodzić, że jak 
w każdym, dobrze idącym zakładzie 
mechanicznym, tak i w gospodarstwie, 
musi być pewien normalny właściwy 
stan i stosunek wzajemny czynników 
działających, zapewniający prawidło­
wość funkcjonowania. Różne rodzaje 
gleby i jej położenie, względy klima­
tyczne—przemysłowo-handlowe i t. p. 
wpływają na wybór systemu gospoda­
rowania, a od niego zależy ilość sił ro­
boczych, stosowny komplet narzędzi, 
dobór pracowników i sposób admini­
strowania. Wszelkie zaburzenia w sta­
nie i stosunku tych czynników odbijają 
się niekorzystnie na ich funkcjach, 
tak—-jak wytarcie trybów, skrzywienie 
wałów i t. p. (nie mówiąc o braku ja 
klej części składowej), odbija się szkód 
liwie na działaniu maszyny. Uszko 
dzenia w maszynach, gdzie ma się do 
czynienia z dobrze wystudyowanemi 
konstrukcyami i siłami mechaniczne 
mi, jest widoczne i względnie łatwe do 
poprawienia; natomiast odnośnie do 
gospodarstwa, w którem jrócz sił me­
chanicznych są i organiczne, a głów­
nie siły intelektualne, gdzie urządzenie 
(organizacya) nie ma jeszcze typów u- 
stalonych, zaburzenia zwykle są dla

Nie dziw, że w tych warunkach go­
spodarstwo nie prowadzi się, ale idzie 
samo; oscylując, stacza się w dół ku 
upadkowi i tern szybciej, im intensyw­
niej działają czynniki ujemne.

Powstrzymać ten upadek, podeprzeć 
niejako majątki w tym spadku, na­
stępnie podnieść, jest rzecz możliwa; 
ale koniecznem jest, aby właściciele, 
jeśli nie czują się na siłach, przyznali 
się do tego choćby samym sobie; że­
by odrzuciwszy precz tezę, iż ze swoją 
własnością można robić to, co się podo­
ba, przejęli się poczuciem obowiązku 
robić to, co powinni; żeby zamiast za­
sięgania rad kompetentnych, nie chwy­
tali się haseł importowanych w rodza­
ju: „decentralizacja", „specyalność",
„twarde rządy" i t. p. Jeśli potrzebu­
ją  zastępców (a przeważnie tak jest), 
powinni dobierać ludzi w fachu i szko­
le życia doświadczonych, z szerszym na ' 
sprawy ludzkie poglądem. Ludzie fa­
chowi znają owe hasła, wiedzą, gdzie 
właściwą jest decentralizacya, gdzie 
winna być użytą i jaka specyalność i, 
że tak zwane „twarde rządy", tylko de­
moralizują praeuwników, a więc są 
czynnikiem ujemnym. Nawiasem mó­
wiąc, rząd (prócz kompetencji) powi­
nien być tylko sprawiedliwym.

Właściciele więc majątków, znowu 
w interesie własnym, nie mogąc, czy 
to z braku przygotowania, czy z braku 
sił, prowadzić gospodarstwa osobiście, 
muszą dobierać sobie ludzi odpowie­
dnich, dobranych, wogóle stosownie 
wynagradzać, godność osobistą ich sza­
nować i starość ich zabezpieczać; — 
w szczegółach zaś tak urządzić adnii- 
nistracyę i kontrolę, w takie niezbędne 
formy ująć czynności służbowe praco­
wników, aby uniemożliwić im zejście 
na drogi niewłaściwe; prawdziwej za­
sługi nie ignorować, ale owszem tako­
wą wyróżniać; nie manifestować w ża­
dnym razie jakiejś instynktów™ sym- 
patyi, czy antypatyi—nie fantazjować, 
ale być bezstronnymi; nie traktować 
pracowników sucho, jak  wrogich naj­
mitów, ale życzliwie, jako pomagają- ł 
pych im w wypełnianiu obowiązków. 
Taki tylko stosunek meże być uważa­
ny za normalny; w ten sposób powin­
ni być traktowani nietylko pracownicy 
stali, ale wogóle wszyscy, do najpaśle- " 
dniejszego robotnika.

Sprawa
irehiw d w Gsifaki.

Nie zapisali najdawniejsi nasi dzie­
jopisarze, gdzie i jak zakończał pano­
wanie i żywot król Bolesław II, zwany 
Szczodrym lub Śmiałym. Okryty bla­
skiem korony królewskiej, zwycięzca 
w wojnach, dobroczyńca Kościoła, traci 
nagle tron najprawdopodobniej skut­
k o m  buntu młodszego brata i preten­
denta Władysława Hermana, — „poma­
zaniec każe zabić pomazańca" biskupa 
krakowskiego, a wkrótce potem brat 
jego Władysław Herman zasiada na 
tronie. Najbliższy jego czasów histo­
ryk w trzydzieści la t potem pisze Gal 
lus, że Bolesław dumą swoją przyśpie­
szył zgon swój na Węgrzech. Różniej­
szy o lat sto Wincenty Kadłubek, bi­
skup krakowski, w oburzeniu zapewnia, 
że Bolesław na Węgrzech, popadłszy 
w zwątpienie, sam sobie życie onjął 
nie odpokutowawszy swej winy. Pierw­
szy Lelewel zabrał się umiejętnie do 
rozbioru podania co do wskazywanego 
przez 500 letnią tradycyę grobu Bole­
sława wO-syaku 1). Jako najdawniej­
szy ślad podania odszukał komentarz 
Dąbrówki z XV w. S. Zakrzewski 2) 
odnalazł slarszy w roczniku Święto­
krzyskim XIV w. Lelewel, widząc, że 
nagrobek jest późniejszy, nie wierzył 
w autentyczność grobu Bolesława w 
CUsynku dodając: „Łokietek, wizerunek 
niedoli a pocieszających nadziei, z tro­
nu wyzuty siedm Jat (od 1238 do 1306) 
pokutował, jak  mówiono i powtarzano, 
za błędy swe, z kijem w ręku jak piel­
grzym ua jubileusz do Rzymu szedł 
JUbrlęu -z rozognił pobożność bogoboj­
nych umysłów, w żywotach świętych, 
w kronikach, w legendach wyszukiwa­
no królów pielgrzymujących, lat siedm 
w habicie zakonnym, lat siedm poku­
tujących i grobowe pomniki im sta­
wiano".

Na tern samem stanowisku, co Le­
lewel, stunął znakomity badacz prze­
szłości prof. T. Wojciechowski 3). Tenże

*) Lelewel: «Grobowy napisz etc. Poznań 
1857.

J) ZaKrzewski: tOssyak i Wiltenz. Kraków 
1903.

*) <Szkice historyczne, z XI wieku». Kra­
ków, 1904.

uczony przyjmuje jako datę śmierci 
Bolesława 3 kwietnia 1081 r. (prawdopo­
dobnie na W porzerTi si f.n naiie na Węgrzech zaszłą) a to na 
p -ustawie zapiski kalendarza kapituły 
krakowskiej, zapisanej przepuszczalnie 
w parę lat potem, w czasie * hwilowego 
powroMi w latach 1086— 1089 Mieszka, 
syna Bolesławowego, do Krakowa.

Zakrzewski zajął się także stosunka­
mi politycznymi Karyntyi i Polski w 
epoce ostatnich lat Bolesława Śmiałe­
go; przypuszczać można z wielkiem 
prawdopodobieństwem, że pozbawiony 
tronu Bolesław' nie znalazł się w gro­
nie przyjaciół politycznych następcy 
swego na tronie polskim, Bolesława 
Hermana. Ten zbliżył się do Czechów, 
czego dowodem pojęcie za żonę w r. 
1083 Judyty czeskiej i prawdopodobne 
posiłkowanie obok Bawarów w r. 1082 
Wratysława w bitwie pod Mailbergiem 
przeciw Leopoldowi Austryackiemu; 
Leopolda popierali znowu biskupi pas- 
sawski i książę Karyncki Otokar. Wśród 
tych walk Bolesław musiał stać po 
stronie przeciwników Wrątysława i Her­
mana i mógł się znaleźć w Austryilub 
Karyntyi, zabiegając za zjednaniem so­
bie pomocy, wśród tego mogła go 
śmierć na obczyźnie zaskoczyć koło 
r. 1081. Legenda więc o pogrzebaniu 
go w karynekim Ossyaku ma pewne 
prawdopodobieństwo za sobą, a przy­
najmniej nie moż a udowodnić, aby 
byia nieprawdziwą. Wszelkie prawdo­
podobieństwo pizemawia za tern, że le­
genda przyszła z Ossyaku do Polski, a 
nie naodwrót, co za jej prawdziwością 
przemawia.

Płyty grobowe, sarkofagi nad groba­
mi osób nie Naliczanych do świętych 
były rzadkością w XI i XII wieku. 
Chowano książąt i biskupów pod po­
sadzką kościelną, dając do grobu naj­
znakomitszych najwyżej tabliczkę z oło­
wiu z napisem. W krakowskiej kate­
drze spoczęli Bolesław Kędzierzawy, 
Kazimierz Sprawiedliwy, Leszek Biały, 
zapewne ich żony i dzieci nieletnie—a 
ślad ich grobu, ani wiadomość o nim, 
nie zostały, zapewne w tradycyi znano 
ich miejsca spoczynku przez lat 100 
lub 200—ale po przebudowaniu katedry 
n5ezapisana tradycya zginęła. Pierwszy 
Władysław Łokietek zaznacza się do 
chowanym dotąd sarkofagiem. Bole­
sław Śmiały nie mógł więc mieć gro­
bowca zewnętrznego, tradycya mogła 
wskazywać miejsce, gdzie spoczywa. 
Dodać też należy, że często nagrobki, 
monumenty grobowe kościelne stawiano 
niekoniecznie nad grobem, bo, gdy nie­
boszczyków składano w podziemiach

kościoła lub w kaplicy, nagrobek kła 
dziono na ścianie kościoła lub kaplicy, 
np. grobowce Zigmunta I i Zygmunta 
Augusta, J«na Ul, Wiśniowieckiego w 
katedrze krakowskiej są puste, a ciała 
tych królów spoczywają w podziemiach, 
gdy zaś nieboszczyków chowano na 
cmentarzu, t. j. koło kościoła, kładziono 
nagrobki na ścianie zewnętrznej ko­
ścioła. Nagrobek w Ossyaku nie ko­
niecznie więc musiał być nad rzeczy­
wistym grobem Bolesława.

W  XVI w. tradycya o śmierci Bole­
sława w Ossyaku ugruntowała się już 
w Polsce na dobre, wspominają ją  hi 
storycy jedni za drugimi, przejezdni 
odwiedzają grobowiec i opisują go, 
przytaczają napis dotąd istniejący i bio­
rą go za współczesny Bolesławowi.

W końcu XVIII w. skasował rząd 
austryacki opactwo Benedyktyńskie w 
Ossyaku, przeznaczył kościół na para­
fialny dla małych sąsiednich osad Kil­
kanaście lat próżno stojące i nierepa- 
rowane budynki klasztorne niszczały— 
wreszcie ulokowano tam stacyę Koni 
rządowych z 40 ludźmi załogi, zburzo­
no w tym celu najstarszą część ko­
ścioła, a resztę przerobiono na kosza­
rowy sposób. Tylko szerokie marmu­
rowe schody, drzwi z pięknemi intar- 
syami, obramienia kamieune są ślada­
mi dawnej ozdobności.

Kościół i ta reszta poklasztornych 
budynków mieszczą się na północnym 
stoku gór otacząjących jezioro Ossya- 
ckie. Jest to dotąd prześliczna pustel­
nia. Jezioio kilkanaście kilometrów 
długie, jeden do dwóch szerokie, oto­
czone górami pokrytemi zielenią. Nie­
liczne i nieludne osady kryją się wśród 
ćrzew, a gdy przebiegnie nad brzegiem 
hałaśliwy pociąg kolei, powraca cisza, 
nie przerywana żaunyni warsztatem, 
fabryką, ni hałasem ludzkim. Tu i ow­
dzie pluśnie wiosło łódki, ale to tylko 
przy pogodzie, bo bywają tu podobno 
potężne bnrze. Klasztor leży po stro­
nie przeciwnej od staryi kolejowej i 
osady zwanej nowym Ossyakiem; sta­
ry Ossyak ledwo podobno 300 giów 
liczy, ukryty o parę kilometrów w le 
sie za klasztorem. Dziś tu tak samo­
tnie cicho, poważnie—jakżeż być mu­
siało przed 800 lały, gdy prócz klaszto­
ru i kilkudziesięciu jego osadników nie 
było tu żadnej osady. Tu zbieg czy 
pokutnik był rzeczywiście poza światem.

Kamienny poszczerbiony mur z ba­
sztą na złamaniu otacza od strony je ­
ziora budynki, między nim a kościo­
łem cmentarz paratialny. Przez małą

furtkę wchodzi s*ę od strony pónocnej; 
pized nami biało otynkowany długi a 
stosunkowo nizki kościół gontem kry­
ty- z .wysoką nowo odrestaurowaną 
wieżą ze środka kościoła sterczącą. 
O na prostokątne, nowe. Zwróciwszy 
się na lewo ku tyłom kościoła, gdzie 
prócz tynku nic nie „restaurowano"— 
spotykamy pierwotną metrykę kościoła: 
trz^ półokrągłe absydy romańskiej ba­
zyliki pierwotnej—kamiennej, jak wi­
dać u dołu mi.rów w miejscach, gdzie 
tynk opadł. 0  i zachodu ściana tynko­
wana z resztkami naj robków z XVI w., 
bezstylowa, z wielkiem oknem elipty- 
cznem u góry, prawdopodobnie nowo- 
iczesnem, z witrażem sporządzonym 
z subwencyi sejmu galicyjskiego.

Od strony wejścia na cmentarz, t. j. 
od północnej, w kącie między ścianą 
kościoła a przebudowaną kaplicą wi­
dać zagrodzenie ze sztachet żelaznych 
z biegnącym wzdłuż nich u góry na­
pisem: Sarmatis peregrinantibus salus 
(z r 1839), nad zagrodzeniem załama­
ny dasrek blaszany na dwóch żela­
znych kroksztynach, pod nim we fra­
mudze obraz (kopia zrobiona w r. 1839 
z obrazu XVII wieku, odnowiona r, 
1884 kosztem miasta Krakowa) przed­
stawiający sceny z życia Bolesława; 
pod tem w ściamc płyta marmurowa 
z osiodłanym koniem z napisem cyto^ 
wanym już w XV wieku: Rex Boleslaus 
Poloniae Occiso,' Sancti Stanislai Epi- 
scopi Cracoviensi$.

Wnętrze trój nawowe, beczkowo za­
sklepione, ubrane w stylu baroko. Na 
bocznych nawach u góry w 6 meda­
lionach historya Bolesława; sprzęty ba­
rokowe. absydy zasłonięte barokowy­
mi ołtarzami, w kaplicach sklepienia 
ostrołukowe. W ścianie północnej u 
spodu w jednej trzeciej części zatonię­
ta drewnianym ołtarzem, półokrągła 
nyża  w grubości muru, w niej na po­
sadzce głaz z napisem „Boleslaus Rex 
Poloniae". Miejsce to odpowiada miej­
scu zasłoniętemu zewnątrz płytą wyżej 
wzmiankowaną wyobrażającą osiodła- 
dnego konia — pod tym głazem poło- 
ż.oi o w r. 1839 kości znalezione przy 
rozkopaniu grobu — to jest właściwy 
grób Bolesława, podczas gdy nagrobek 
jest na zewnętrznej ścianie, przykryty 
nędznym daszkiem blaszanym, narażo­
ny na niepogody, na tle ordynarnie o- 
tynkowanych ścian, robiących wraże­
nie zanied nania.

W Krakowie zawiązał się obecnie 
komitet obywatelski, dążący do odno­
wienia i zabezpieczenia tej legendowej

pamiątki polskiej, a ewentualnie i do 
ozdobienia jej, o ile na to zbiorą się 
fundusze. W tym celu więc ogłasza 
odezwę podpisaną przez obywateli z 
wszystkich ziem przez polaków zamie­
szkałych z prośbą do ziomków o skład­
ki, które przyjmuje skarbik komitetu 
d-r Feliks Kopera (Dyrekcya Muzeum 
Narodowego w Krakowie) i redakeye 
dzienników polskich. Mając niepłonną 
nadzieję, że ziomkowie nasi pospieszą 
choćby z drobnymi datkami na cel po 
wyższy, przytaczam odezwę komitetu, 
która brzmi:

„Odwieczna, bo już przed 500 laty 
pisemnemi źródłami stwierdzona, tra­
dycya wskazuje w karynekim pobene- 
dyktyńskim kościele w Ossyaku miej­
sce wiecznego spoczynku króla pol­
skiego Bolesława Śmiałego, który tu na 
obczyżiie jako pokutnik zakończyć 
niiał w końcu XU wieku tułaczy ży­
wot.

,,Od wieku XVI odwiedzali tę pa-
ich imiątkę przejeżdżający polacy, a ic 

miejscowych księży starania, chętne 
lecz me oparte na fachowej wiedzy, 
przyczyniły się częściowo do zatarcia 
dawnej fizyognomii teg) zabytku. Od 
dłuższego czasu nierestaurowany da­
szek nad grobowcem popadł w ostat­
nich czasach w zniszczenie, a grób w 
całości spra wia smutne wrażenie zanie­
dbania. "W epoce, w której po wykre­
śleniu Polski z karty politycznej, zaby­
tki jej i dzieła ducha polskiego przy­
pominają jeszcze obcym istnienie Pol­
ski i żywotność narodu, niemającego 
samoistnego byty politycznego — jest 
do pewnego stopnia obowiązkiem na­
szej godności nie dozwolić, by grób 
jednego z naszych królów, reprezentan­
ta dotąd przynajmniej nierozerwalnej 
duchowej łączności i żywotności pola­
ków, nie przedstawiał obrazu upadku i 
zaniedoania.

W celu uratowania zabytku tego od 
zagłady i przekazania go do potomno­
ści w postaci odpowiadającej je g o  zna­
czeniu podpisani z inicyaiywy Towa­
rzystwa miłośników historyi i zabyt­
ków Krakowa zawiązali komitet, które­
go dążeniem będzie przeprowadzić o- 
ehronę i odnowienie powyższej pamiąt­
ki przez fachowe, artystyczne i nauko 
we siły w porozumieniu z miejscowym 
konserwatorem zabytków historycz 
nych.

Na pokrycie kosztów połączonych z 
tem przedsięwzięciem, nieprzechodzą-

cych naszych sił, złożyć się musi o- 
fiarność publiczna i w zaufaniu do niej 
odwołujemy się do społeczeństwa pol­
skiego z gorącą prośbą o nadsyłanie 
datków na powyższy cel pod adresem 
administracji dzienników krakowskich 
lub na ręce d ra Feliksa Kopery (Dy­
rekcya Muzeum Narodowego w Krako­
wie, Sukiennice).

Komitet obywatelski:
Dr. Klemens Bąkowski, adwokat w 

Krakowie. Eustachy Chronowski, właś­
ciciel reain. w Krakowie. Stanisław 
Ciuchciński, prezydent miasta Lwowa. 
Dr. Stanisław Domański, prof. Uniw. 
Jagieł. Józef Górecki, fabr. żel. w Kra­
kowie. Zygmunt Hendel, architekt. Mi­
chał Konopiński, redaktor „Nowej Re­
formy". Dr. Feliks Kopera, dyr. Mu­
zeum Narodow. Konstanty Laszczka, 
art. rzeźbiarz Dr. Juliusz Leo, prezy­
dent miasta Krakowa. Jan Maćkowski, 
redaktor „Głosu Narodu*. Julian Ma­
karewicz, art malarz. Franciszek Ma- 
ryewski, burmistrz Podgórza. Sławo­
mir Odrzywolski, architekt. Jan Peroś, 
architekt. Jan Raszka, rzeźbiarz Ta­
deusz Rutowski, wiceprezydent Lwowa. 
Dr. Maryan Sokołowski, prof. Un. -Tag. 
Ludwik Solski, dyr. teatru klak. Lu­
dwik Szczepański, redaktor „Nowin". 
Dr. Tadeusz Tertil, burmistrz Tamo- 
wa. Dr. Stanisław Tomkowicz, kon­
serwator zabytków i Władysław Tur 
ski inżynier.

Odezwę tę poparli podpisami:
Władysław Abraham, prof. Un. lwow­

skiego. Jerzy hr Czapski z Przyłuk 
Antoni Czerwiński z Kijowa. Bolesław 
Erzepki i Ka'/:mierz Puffke z Po/.nania. 
FKa-uewicz Hilary z Cieszyna. Krecho- 
w.ecki Adam. Andrzej ks. Lubomirski i 
Władysław Łoziński ze Lwowa. Adam 
Napieralski z Bytomia. Narkiewicz 
Jodko z Litwy. Mecenas Osuchowski 
z Warszawy. Dr. Jozef Rostek z Raci­
borza. Adam hr. Sierakowski z Prus. 
Adolf Suligowski i Wiktor W ittyg z 
Warszawy. Józef hr. Tyszk;ewicz z 
Wilna.

Dr. Klemens Bąkowski.

Kraków , 18 łutego 1909 r.
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To iest druga sfera obowiązków wła­
ścicieli majątków; obowiązki te, w do 
brze zrozumianym interesie własnym, 
powinny być przez nich wykonywane 
jak najściślej.

Cóż jednak w tym względzie dzieje 
się w praktyce? Czy mam pisać o o- 
wych złych fermentach, o czynach, im­
ponujących karykaturalną bezwzględno­
ścią? Niech lepiej khidy zrobi w ciszy 
rachunek sumienia, a nie wątpię, że 
dojdzie do przeświadczenia, iż działa nie 
we własnym interesie, a wprost prze­
ciw" niemu, że zamiast podnosić poziom 
moralny pracowników, obniża go do 
niemożliwości, szerząc najstraszniejszą 
demoralizacyę, że grzeszy nietylko prze­
ciw sobie i społeczeństwu, ale i prze­
ciw Bcgu;że nie powinienby nawet ża­
lić się na objawy złej wiary ze strony 
pracowników, bo w gruncie rzeczy to 
jego dzieło. Poprawa tych stosunków 
i doprowadzenie ich do stanu normal­
nego, zabezpieczającego pomyślną trwa­
łość majątku i jego rentowność, je-'t 
możliwa,—trzeba tylko dobrej woli, któ­
ra w należytcm spełnianiu obowiązków 
właściciela względem pracowników da 
nietylko pożyteK realny, ale i stale za­
dowolenie moralne.

P rzf;ąwszy się poczuciem obowiąz­
ków" umiejętnego eksploatowania sił 
przyrody i doboru pracowników, oraz 
normalnego z nimi stosunku, właścicie­
le majątków czy bezpośrednio, czy przez 
zastępców, bez trudu dojdą do prze­
świadczenia, że eksploatacya nie po 
winna być nirzcząrą, że siły produk­
cyjne majątku muszą być zawsze w nor­
mie odpowiedniej i w pełni właściwego 
napięcia, że więc przedewszystkiem 
trzeba je  do takiego stanu doprowadzić. 
A że w dziełach Judzkich postęp jest 
możliwy i pożądany, właściciele ma­
jątków poczują się do ooowiązku ulep­
szenia, postę > ten stanowiące, wprowa­
dzać po należy tern, rozumie się, wy- 
studjowaniu, uwzględnieniu warunków 
miejscowych i wykalkulowaniu. Na pe­
wne ulepszenia może naprowadzić sama 
praktyka w pracy celowej a umieję­
tnej, niezasklepiającej się w rutynie; 
ulepszenie wyrosłe na gruncie miejsco 
wym może być dla tego gruntu naj- 
donioślej-zem.

I oto je s t  trzecia sfera obowiązków 
właścicieli majątków: śledzić za postę 
pem i gospodarstwo swoje ulepszać, 
bacząc na to, aby koszty na ulepszenia 
nie wyprzedzały kosztów na d 'prowa­
dzenie sił produkcyjnych majątku do 
koniecznej normy.

O obowiązkach względem państwa, 
w- którym majętność jest położona, mo- 
żnaby nawet nie wspominać, bo regu­
latorem w sferze tych obowiązków są 
prawa obowiązujące, od których, wła­
dający majętnością, bez narażenia się 
osobistego, czy majątkowego, uchylać 
się nie moż°: w każdym jednak wy­
padku specyalnym,’w którym z prawa­
mi obowiązującemi nie byłby w sprz« - 
czności, na bieg spraw publicznych 
w interesie własnym wpływać winien.

Choćbyśmy posiedli całą umiejętność 
władania majątkami i z całą świado- 
mośrią wkroczyli na drogę, wiodącą ku 
pomyślności, jeśli nie potrafimy przy­
gotować godnych po sobie następców, 
na-za praca, nasze zabiegi, tylko na 
niedługo—poza chwilę znikomego życia 
naszego, zdołają ruinę powstrzymać. 
Stan dzisiejszy w tym względzie jest 
zatrważający; jedyna nadzieja w tem, 
że, kto pozna istotę złego i świadomo­
ścią tą przejmie się do głębi, ten i w 
dziedzinie wychowrania przyszłych po­
koleń nic będzie pozbawiony odpowie­
dniej ojyentacyi.

Jeśli tych kilka słów w sprawie tak 
doniosłej zdoła wywołać wspomnianą 
na początku reakcyę,—pobudzą do dys 
kusy i—do badań, mogących doprowa­
dzić do jakiegoś zjednoczenia sił, zor­
ganizowanych czy w towarzystwo spe- 
cyalne, c/y—jak to już projektowano— 
w towarzystwo wzajemnego kredytu, 
mającego prócz finansowych i cele kul­
turalne, wtedy przyszłość zacznie się 
wyjaśniać; — dziś jest ona bardzo cie 
mną.

4 lutego 1909 r. K.

N astró j w W iedniu.

A gencya petersburska donosi z W iednia: «W  
sferach parlamentarnych tw erdzą, że sjtuacya  
jest poważna. Bienerth wyraził się  w tem sen­
n ie  na naradzie z politykam i czeskim i. W ię­
kszość po-ł ów słowiańskich, znajdujących się  w 
W iedni".,-wyraża ubolewanie z powodu tonu tu­
tę, j prasy niem ieckiej w sp ra w ę  Serbii i 
dziwi się  naleganiom  gazety «Frem denbiatt» i 
W ekerlego, by serbowio dążył: do bezpośrednich 
rokowań z W iedniem . Gazety zamieszczają 
sprzeczne wiad im.iści o odpowiedzi serbskiej. 
W szystkie gazety wieczorne zam ieściły w spo- 
eyalnym dodatku wiadomość z B elg adu, otrzy 
maną z w iaiogodnego źródła, jakoby Serbia 
zrzekła się  roszczeń terytoryalnycb i autonomii 
Bośnii i że gotowa jest rozbroić się, jeśli a u -  
strya ze swej strony przerwie sw e zbrojenia na 
granicy. W iększość gazet doradza jednakże, by 
czekae na pew niejsze wiadomości. Tylko cN euc  
F reie  ,Presse* tryumfuje z powodu npokorzenia 
przez wszystkich, zdaniem gazety, opuszczonej 
Serbii, która «puka nieśm iało do drzwi anslrya- 
chich i przewiduje, że bezpośrednie rokowania 
są nieuniknione*.

« Austrya, pisze gazeta na zakończenie, nie 
ma nic przeciwko temu, by zrobić Serbii poda­
runek, je ś li opamięta się  ona».

W edług doniesienia tP clitisch e  Conespond.*  
rozesłano w tych dniach mocarstwom dwa ko­
munikaty gabinetu w iedeńskiego w sprawach 
bałkańskich. Stosow nie do obietnicy, zawartej 
w nocie okólnikowej z dnia 23 grudnia 1908 r., 
w sprawie rokowań pomiędzy A usiryą a T n reyą , 
zakom unikowano gabinetom protokół niedawno 
zawartej umowy ansiro-tureckiej. N astępnie mo­
carstwom zakomunikowano punkt widzenia gabi­
netu w iedeńskiego na warunki rokowań z 
Serbią.

Wywiad u Wittego.
„Bdrsen Courrier" drukuje wywiad 

sweiro korespondenta u hr. Witte.
Między innemi hr. Witte mówił ko­

respondentowi:
„Nasza ojczyzna znajduje się w po­

łożeniu wyjątkowem. Mamy ludów ob­
cych 50 milionów — trzecią część całej 
ludności. Przed Piotrem Wielk-m ist- 
stniał carat rosyjski; od niego począ­
wszy—rosy,,skie imperyum. Od Piotra 
Wielkiego robiliśmy zdobycze po zdo­
byczach. Dlatego też byłem zawsze zda­
nia, że Rosya nie może i nie powinna 
prowadzić polityki wyłącznie rosyjskiej, 
lecz politykę imperjum rosyjskiego. 
Pojmuję dobrze, iż dla pewnych uczuć 
narodowych miłą jest rzeczą prowadze­
nie jednostronnej polityki rosyjskiej, 
ale Bóg dał mi głowę i widzę, że to 
jest rzeczą niemożliwą. Z tego powodu 
pomawiają mnie z różnych stron o brak 
patryotyzrnu. Gdyby Rosya była wy­
spą, na której w środku wznosiłaby się 
Moskwa, jako szczyt, możnaby prowa­
dzić politykę ściśle rosyjską. Teraz jest 
to rzeczą niemożliwą i szkodliwą".

„To jest jedno zło — mówi dalej hr. 
Witte.—Drngiem złem, trapiącem R<>- 
syę, jest, mojem zdaniem, to, że nasza 
polityka zagraniczna riie była nigdy 
planowa i jednolita w przeprowadzaniu 
swoich zamiarów. Nie miała wytrwało­
ści i cierpliwości do przeprowadzenia 
w zupełności raz powziętego planu. Na­
stępny plan, bardzo- szybko po pierw­
szym powzięty, sprzeciwiał się zawsze 
pierwszemu, albo też paraliżował go 
poprostu. Ta niestałość w naszej poli­
tyce zagranic jntj zaszkodziła niesłycha­
nie Rosyi.“

„Trzeciem złem—wywodził znów hr. 
Witte po dłuższej chwili namysłu— 
bardzo szkodhwem jest ta okoliczność, 
że od Riotia Wielkiego nie minęły ni­
gdy trzy dziesiątki lat bez wojny. W ja­
ki sposób mógł przytem naród dojść do 
jakiegokolwiek dobrobytu! Wobec ubó­
stwa naszej włościańskiej Rosyi, wojna 
musi mieć podwójnie liężkie skutki."

Korespondent zapytał między innemi, 
czy hr Witte gotów byłby stanąć na 
czele rządu. Na to otrzymał taką odpo­
wiedź:

„Nie, jestem na to za stary. Wypad- 
ki lat ostatnich za bardzo mnie wyczer­
pały. Mus/ę wypocząć. W innem pań­
stwie europejskiem rząd może kierować 
sprawam' państwowemi, u nas musi 
dużo walczyć. A na to jestem, jak po­
wiedziałem, za stary i zanadto zmęc/o 
ny. Gdyby mnie przed dziesięciu, albo 
przed piętnastu laty skazano na śmierć— 
co zresztą zdarzyło się już w mojej ro­
dzinie — spałbym z całym spokojem 
i wstałbym nazajutrz rano, aby oodać 
swą głowę. Ale w ostatnich czasach 
sypiałem bardzo źle. Nie czuję już da­
wnych sił."

L o sy  i a m o rzą d u .

K orespondent *G1. Warsz..- z Petersburga ko­
munikuje:

Jak wiadomo, projekt samorządu miejskiego 
dla K rólestw a Polskiego w przyszłym tygodniu 
będzie rozpatrywany przez komisyę m iędzywy­
działową. Projekt z łona m inisteryum spraw 
wewnętrznych wyszedł w ostatecznej redakcyi w 
tan Lej postaci, o jakiej poprzednio komunikowa­
łem , t. j. daje atrybucye samorządowi nie węż­
sze, niż w Cesarstwie, uznajo prawa języka pol­
skiego w stosunku do stron prywatnych i stron 
organów samorządu, i przewiduje szersze niż w 
Cesarstw ie prawa wyborcze bierne i czynne; fi 
naose samorządu opiera projekt na ui-hwalonem  
przez kom isyę fioansuwą Izby Państwowej wia- 
domem zrównaniu podatków od nieiuehom ośn  
miejski' h. W  naradach m iędzywydziałowych  
przewidywane są tylko nieznaczne zmiany proje­
ktu, wobec przyjętej w takich naradach praktyki, 
że każdy wydział w ystępuje tylko w zakresie' 
spraw specyalnie tyiko jego  się  tyczących Głó­
wne zarzuty mogą pochodzić od ministerstw a 
finansów, które jednak prawdopodobnie w naj­
ważniejszej sprawie, m ianowicie w sprawie zrów­
nania podatków, zgodzi się  na stanowisko już u- 
torowaoe przez uchwalę komisyi finansowej Izby. 
Budzi pewne wąipliweśi i stanowisko minister­
stw a ośw iaty. Główna jednak treść cełego pro­
jektu  stanowi specyalną sferę kom peteocyi m ini­
sterstw a spraw wewnętrzny*h, i -robec tego wąl- 
pliwcm  jest, ażeby narady m iędzyw ydziałowe  
mogły w projekcie dokonać poważniejszych  
zmian.

Z izb prawodawczych.
X  Dn. 17 kw ietnia komisya agrarna uchwa­

liła  w zasadzie przymusowa zamianę albo wykup 
w celu komasacyi. Komisya zastrzpgła jednakże, 
iż przymusowej zam ianie nie m )gą podlegać 
grunta o szczególniejszej wurtuści, np. ogrody 
owocowe.

X  Prezes francuskiej parlamentarnej grupy 
międzynarodowego arbitrcige’u  zwrócił się  do 
postów rosyjskich z orędziem w celu  pobudzenia 
ich do przeciw działania konfliktowi z powodu 
spraw bałkańskich. Orędzie zaznacza między in ­
nemi, że obojętność narlamentów w tej sprawie 
jest rzeczą karygodną i niesłuszuą.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

©  W  ostatnim numerze «R ieczh wyjaśnia 
M ilukow po raz drugi historyę ckadeckirgo mi 
nistiTStwa*. N a  ten raz leader kadeckj mówi 
wyraźnie, iż dygnitarzem, który z M ilukowem o 
m inisterstwie pertraktował, byt Trepów. Rozma­
wiano długo o róznycL kwestyaeh. M iędy inne- 
mi M ilukow nadmienił, że istnienie ministerstwa, 
które posiadałoby zaufanie w iększości dum skiej, 
może być zawarunkowane tylko ogólną amnestyą] 
zniesieniem  kary śm ierci i stanów wyjątkowych. 
Po długiej rozmowie Trepów zażądał od M iluko- 
wa listy  ewentualnego jabinetu, na co otrzymał 
odpowiedź, iż on, M ilukow, zupełnie do tego 
nie jest przygotowany. Pomimo to zapisał kilka  
nazwisk i m iał w tej sprawie jeszcze się z Milu 
kowrm poroznmieć. Projekty Trepowa rozważały 
gorąco «sfery», ale. jak się okazało potem, pro­
jekty  te nie znalazły tam poparcia, a zw yciężył 
Stołypin.

0  cRusskija W iedomosti* podają ‘.roebę szcze­
gółów o nowym artykule L. rfr. Tołstoja p, n. 
i Prawo gwałtu i prawo m iłości*. Autor widzi 
jedyne zbawienie w przyjęcia istotnej nauki 
chrześcijańskiej- W dziesięciu  to /dzia łach i trzech 
dodatkach rozwija Tołstoj swoją tezę. występu­
jąc przeciwko gw ałtow i, karze śm ierci, a między 
innemi i służbie wojskowej. Za wydrukow anie 
tego artykułu w całości «Ruskaja Żizń* została  
skazaua na 3,009 b. kary.

©  Dn. 15 b. m. wyjeżdżał do (łatczyny mini­
ster dróg i kom nuikacyi, Ruchłow. z żoną Ku

zdumieniu i konsternacyi administracyi kolejowej, 
i inister osobiście nabył w kasie dwa bil' ty I-cj 
klasy i usiadł do wagonu wespół z publicznością.

0  W Petersburgu ponowiły s ię  znowu po­
g ło su  o ustąpieniu Kokowoewa. Ewentualnym  
jego następcą ma być były wiceminister skarbu, 
Putiłow .

©  16 lutego zakończył swe prace z a z d  ko 
miwoj 'żerów. M iędzy innemi uchwalono złożjć  
podanie o przyznanie komiwojażerom ulg na ko­
lejach i statkach.

©  Jak joż  donosiliśmy wczoraj, m inister ko- 
mumkncyi R u th łiw  zamierza stanowczo położyć  
kres wszelkim kumbinaeyom z biletami wolnej 
jazdy. Będą one zniesione, a zamiast ni«h każ­
demu urzędnikowi przed drogą będzie wydawana 
odpowiednia suma na kupienie biletu tam i ua 
powrót.

0  K westya nowego spisu jednodniowego jest  
obecnie w zawieszaniu, ponieważ m inisterstwo  
skarhu nie posiada odpowiednich środków na jego  
przeprowadzenie. Nal- ży więc czekać aż potrze­
bne s. dcm milionów na przeprowadzenie spisu 
nchwaii Duma.

KRONIKA PROWiNCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Skwirska kolej podjazdowa. Na
skutek uchwały rady miasta Skwiry 
c<> do projektowanego wywłaszczenia 
26 dziesięcin 100 sążni kwadratowych 
z gruntów miejskich dla stacyi i linii 
Snwirskiej kolei podjazdowej, główny 
zarząd do spraw gospodarstwa miejsco­
wego zażądał od gubernatora kijow­
skiego danych co do ogólnej przestrze­
ni, należącej do m. Skwiry ziemi, oraz 
o do wysokości cen takowej w miej­

scu, gdzie według projektu ma być 
zbudowana stacya i przeprowadzona 
linia drogi żelaznej.

— Rewizya. W zeszłym tygodniu sta 
ły członek gubernialnego zarządu do 
spraw miejskich dokonał częściowej 
rewizyi zarządu miejskiego w Berdy
' zow.ej mianowicie wydziałów: powin­
ności wojskowej i budowlanego, kasy 
oraz książek kasowych i podatkowych, 
przyczem wszystko okazało się we wzo­
rowym porządku.

—- Białocerkiewskle T-wo pożyczkowo-oszczę- 
dnoSciowe należy bczwąipiem a de uajruchliwszy, li 
iow i.r-jsiw  tego rodza_ ■. Obrót jego  w r. 1908 
wyniósł 871,093 rb. 34 kop. W  koń-u ubiegłego  
n k u  Towarzystwo liczyło 2,044 członków; kapi­
tał jego ndzifłow y wynosił 19 276 rb. 50 kop., 
wkłady — 42,154 rbj 17 kop., drobne oszczędno­
ści -  734 rb. 31 kop. Pożyczek w roku spra- 
wozdawc; vm Towarzystwo wydało na ogólną su 
mę 168,880 rb. Zysk T wa wynió-ł w r. 1908 
3,014 rb. 84 kop. (cK«j. M.»).

— Ruch przesiedleńczy na W ołyniu stale się  
rozwija i erzybo i a coraz w iększe rozmiary. W ło  
ścianie gub. w ołjń-k iej za mówili so b ie—- według  
danych urzęd .wych —  w tomskiej gub. 16,000  
działów gruntu, w jenfsejsk iej — 4.2uO, w przy­
morskim obwodzie —  3,OnO, w amurskim — 1,20 
w akmolińskim — 4,4uQ, w sem ipaiaijńskim  — 
236, w turgajsKim — 90, w gub. irknekiej — 
4 300, w tobolskiej — 580, w nral-kiej —  33 
i w kraju usuryjskim — 70. fcW oł.*).

jtfały felieton.
Nasze Towarzystwo Miłośników Sztu­

ki jest obecnie w fazie wewnętrznej 
rekonstrukcyi.

Powiększa się liczba członków, już 
się powiększył skład trupy amatorski j 
przez napływ sil tai howj ch, pra wdopodo- 
bnie odnowi się i zmieni wkrótce za­
rząd.

Słowem robota idzie na całym fron­
cie ku pożytkowi i stowarzyszonych 
i—publiczności.

Tę nową iazę swojej pracy Miłośni­
cy rozpoczynają w dniu dzisiejszym— 
przy współudziale Mieczysława Fren­
kla...

I bogdajby to było dla nich, jako 
dobry, jako rokujący szczęśliwą przy­
szłość omen' Bogdijby najpopularniej­
szy i na|ulubieńszy artysta współcze­
snej sceny naszej zostawił im bodaj 
cząstkę tej sympatyi niekłamanej, ja tą  
na całym obszarze Polski niepodzielnie 
się cieszy...

Dajcie nam, panie Mieczysławie, 
nieco waszego humoru, i waszej funta 
zyi staropolskiej, i waszego szczęścia do 
ludzi!...

Zwłaszcza szczęścia, na zbytek które­
go nasi Miłośnicy narzekać jak dotąd 
nie m ogą...

Daj Boże, aby pozostał po was bac- 
cyllus zamiłowania do sceny polskiej 
i powiększył zadomowane u nas grono 
chroń cznych zarazków tyfusu, wstrętu 
do wad btźniego i wszeuUkrytyki, o- 
gromn.e podobnej do zepsutego gram o- 
fonu, który syczy, chrypie, gwałtuje w 
niebuglosy i—niewiadomo czego chce...

Oto prosimy—serdecznie was w cha 
łupie naszej witając!...

Czarny Jegomość.

Od Administracyi.
— o —

Administracya „Dziennika Kijowskiego** 
prosi Szanownych panów prenumerata 
rów, ażeby w razie nieregularnego otrzy 
mywan!a „Dziennika** zechcieli zwracać 
się z rekiamacyami bezpośrednio do Ad­
ministracyi, podając dokładny swój adres.

K R O N I K A .

— Z Zarządu P. T. G. Wczoraj po 
raz pierwszy zebrał się nowo-obrany 
Zar/ąd Towarzystwa. Jednogłośnie po­
wołano na prezesa p. E. Kersego, na 
wiceprezesa p. K. Węgli ńskiego, na 
skarbnika p. F. Szokalskiego, na go 
spodarza p. S. Lisickiego, na sekreta­
rza p. B. Komornickiego, na doradcę 
prawnego p. S. Ziel ńskiego, nadzór le­
karski nad gimnastyką polecono p. Z. 
Beeli, wioślarstwo p. K. Kleczyńskie- 
mu, kolarstwo J. Rayzacherowi. Kan 
dydatom na członków Zarządu powie 
izono p. Wielgo-dńskiemu zastępowa­
nie skarbnika, M. Bączkowskiemu—go­
spodarza lokalu, p- J. Bromirskiemu 
polecono zająć się gimnastyką, p. A 
Wilczkowskiego proszono o zaopieko­

wanie się „Lutnią" Towarzystwa. Nad­
to p. Rayzacher podjął się zastępować 
w razie potrzeby sekretarza, zaś p. p. 
A. Sokołowskiego i W Turbańskiego 
postanowiono prosić; pierwszego o zor­
ganizowanie zabaw, drugiego o prowa 
dzenie buchalteryi w Towarzystwie.

— Z komitetu kiermaszowego. Ko­
mitet kiermaszowy za naszem pośre­
dnictwem zawiadamia ogół publiczno­
ści, że otwarcie kiermaszu nastąpi 
dnia 22 b. m. o godz. 1 ej po połu­
dniu.

Kontramarkarnia dla wszystkich ucze­
stniczących w komitetach i kioskach 
bezpłatna.

Muzyka będzie przygrywała codzien­
nie od godz. 1 ej po południu do godz. 
10-ej wiecz., a w ogłoszeniach podamy, 
która orkiestra w danym dniu bierze 
udział.

— Pogadanka. Dziś w lokalu Zwią­
zku równouprawnienia kobiet polskich, 
Mikołajuwska Nr 19 m. 2, odbędzie się 
urządzona jego staraniem dla członków 
pogadanka na temat: „Kobieta w pra­
wodawstwie rosyjskiem". Prelegent 
p. Tadeusz Zagórski. Początek o godz. 
8-ej wiecz.

— 0  przedłużenie kontraktów. Gro 
no kupców kontraktowych wystosowa­
ło do zarządu miejskiego prośbę o od­
roczenie terminu zamknięcia jarmarku 
do dnia 8 marca.

— Posiedzenie rady miejskiej. Dnia 
24 lutego rozpoczyna się sesya lutowa 
rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym umieszczono sprawy: wybory 
przedstawicieli miasta do komitetu or 
gnnizacyjnego wystawy w roku 1911, 
dzierżawa „Chateau des FRurs", refe,- 
r«t p. Demczenki o opłatach od puda 
ładunków, referat komisyi kanaliza­
cyjnej i t. d.

— Automatyczne biblioteki wagonowe. 
W niedługim czasie we wszystkich wa­
gonach kolei rządowych zostaną wprn- 
wadzone automatyczne biblioteki, z któ­
rych dochód przeznaczony jest na T-wo 
opieki nad rodzinami zeslańców-kator- 
żników. Biblioteki te w ten sposób są 
urządzone, że pasażer rzuciwszy do 
automatu w 8 ej klasie 15-kopiejkową, 
w 2-ej i l-ej 2 po 15 kop monety, 
otrzyma na własność jedną książkę.

— Jubileusz. Wczoraj w zarządzie 
kolei Połudn.-Zachodn. obchodzono 35- 
letni jubileusz pracy pomocnika na­
czelnika biura reklamacyjnego p. Sta­
nisława Glodwina. Jubilatowi koleazy 
ofiarowali bardzo ładny adres i zega­
rek złoty z dywizką i żetonem

— Podanie mieszkańców Sofomienki. 
M’eszkań<-y Sołomienki wnieśli do za­
rządu kolei podanie o zaprowadzenie 
na koszt kniei ochrony policyjnej w 
tej części Soł<>mienki, którą zar,ąd ko­
lei Połudn.-Zachodn. wywłaszczył pod 
budowę kolei. W części tej, pozba­
wionej po-terunków policyjnych, cią­
gle się powtarzają napady i rabunki.

— Posiedzenie Dzisiaj o godz. 2 ej 
po południu odbędzie się posiedzenie 
kijowskiego gubernialnego zarządu do 
sj-raw miejskich. Rozpatrywane będą 
między innemi uchwały kijowskiej rady 
miejskiej co do wypuszczenia czterech 
pożyczek obligacyjnych w sumie 600 
iys., 223 tys., 545 tys. i 60 tys. ru­
bli, skargi na nieprawidłowości w po­
stępowaniu niektórych członków kil­
ku zarządów mieszczańskich i inne.

— W sprawie przeniesienia filtrów. 
T-wo wodociągów wystosowało do za­
rządu miejskiego prośbę o wyasygno­
wanie 3 tys. rb. na sporządzenie pro­
jektu przeniesienia filtrów i pomp wo­
dociągowych na wyspę „Czeczin".

— Z kroniki towarzyskiej. W d. 24 
b. m. we Lwowie odbędzie się ślub p. 
Maryi Czosnowsku j, córki Karola i Kry­
styny z Jaroszyńskich, z p. Stanisławem 
L. Radzimińskim, synem Zygmunta i 
Anieli z Czosnowskich L. Radzimiń­
skich.

— KUGI ARZE. Onegdaj w sali klubu ko­
mercyjnego produkował się  pewien m a g k  ze 
swą towarzyszką. Huczna reklama zrobiła swoje 
i ściągnęła do sali bardzo liczną pntdiczność, 
wśród której niemało było osób i z polskiego to­
warzystwa. Po pierw szych atoli numerach pu­
bliczność zaczęła wyrażać swe niezadowolenie. 
W drugim oddziale, kiedy zachowanie si<? p. Lenca  
zaczęło przekraczać zwykło granice, rozdrażnienie, 
pnld czności zaczęło wyrażać się w formie gw i­
zdania, krzyku i t. d. Jakiś student politechni­
ki, któremu p. Lenc nie pozwolił a-ystow ać na 
scenie przy wykouy waniu swyeh sztuczek, zw io- 
c ił głośno uwagę publiczności ua to, żo sztuk­
mistrz nodszył pe pod nazwisko innego słynnego  
preatieitttora. N a  dowód słuszności twierdzem a  
student wskazał na dopisane ołówkiem  im ię na 
afo-zacb, sprzedawanych w kasie. W szystkie  
dalsze numera, odznaczające się  sw ą nadzwy­
czajnością, jak zmiana kobiety w kurę, zn ik n ię­
cie 5-eiu dtru i t. d. przeszły przy głośnych pro­
testach pnbliczności. Atm osfera staw ała się  co­
raz bardziej naprężoną i tylko szybki koniec 
przedstawienia zapobiegł wielkiem u skandalowi. 
Jeszcze przed kom rm przedstawienia publiczność 
zaczęła tłumnie opuszczać salę.

—  K RAD ZIEŻE. W cukierni Grunwalda 
(K reszczatik 6) skradziono z kasy 2ut) rb, N a  
mocy podejrzenia zaaresztowano jednego z b. 
pracowników cukierni.

W domu Nr. 17 przy ul. Staro-Nawoduickiej 
nieznani złodzieje skradli bieliznę p. P u sm n o  
wej. Opuszczając strych, złod/.ieje podpalili go, 
ale na szczęście ogień prędko został spostrzeżo­
ny i sllum im y.

Z piwnicy p. L enczew skiego, mieszkającego  
przy ul. Insiytuckiej Nr. 22, popełniono kra­
dzież win.

— POŻAR. W  kosz.arach pułku benderskie  
go na Giuhoezycy wybuchł p tżar, który prę Iko 
wszakże został stłumiony. Straty, poniesione  
przez w łaściciela domu, Jasnogórskiego, są n ie­
w ielk ie.

Z SĄDÓW.
Wczoraj kijowski sąd wojenno-okręgowy przy­

stąpił do rozpatrywania sprawy o napad zbrojny 
na sk lep  monopolowy we wsi Plakówka, powia­
tu czebryńskii go, podczas którpgo bandyci za­
mordowali zarządzającego sklepem  Mi hała Łop- 
czyńskiego i żonę tego, Tatianę, oraz zranili 
l l- le tn ieg o  syna W łodzim ierza i zabrali 231* rb. 
i różuc drogocenne przedmioty. Oskarżony Kon­
stanty Gołub zachowywał się  od początku nie­
normalnie, wstawa1 z miejsca, mówił do siebie 
i t. p. W obec tego pnblicz.ność z sali usunięto  
i posłano po lekarza. Gdy przewodniczący zadał 
podsądr^mu pierwsze pytanie, ten dost ł  jakie­
goś ataku. Lekarz zawyrokował, iż zachodzi 
wątpliwość co cln normalności stanu um ysłowego 
oskarżonego. W obec tego sad sprawę odroczył 
dla oddać a pndsadnego pod obserwacyę i zba­
danie stanu jego  władz umysłowycL.

O wymuszanie.
Kijowski sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał 

sprawę Mikołaja M lczuka i Andrzeja Glon adze, 
oskarżonych o listowne wymuszanie pud gn  żbą 
zabójstwa pieniędzy od jedto g  > z kupców na P a ­
dole (art. 1545 kodeksu karnego).

Po rozpatrzeniu sprawy sad skazał obu pod- 
sądnych Da pozbawienie w°zy-tkicii praw Hanu 
i zesłan ie  do cięż*-ich robót: M lczuka na la t  6, 
a Głombadze na 4 lata.

Sprawa Rafałowsldego.
Onegdaj w spraw ie sm acnta Aleksandra Ra- 

fałow skiego sąd zbadał 8 św iadków . W czoraj 
badanie św iadków posuwało się  bardzo powoli. 
W obec tego niema pew ności, czy sprawa dz ś 
zostania zakończona.

Odrzucenie skargi kasacyjnej.
Główny sąd wojenny pozostawił bez skutku 

skargę k asaeyjną porucznika 6-go pułku hu­
zarów Andrzeja Ł< makowskiego, skazanego 
d"ia 28 li-topada 1908 roku przez kijowski sąd 
wojenno okręgowy za przekroczenie granic do­
zwolonej samoobrony i um yślue zadanie rany 
uoz"'owi gimnazyum Jasińskiem u dnia 6 lutpgo 
19u8 roku w e  Lubnach, na w ydalenie ze służby 
wojskowej, pozbawienie sz lach e.tw a, rang i or­
derów i 1 rok poprawczy h rot a resztanckieb, 
oraz zapłacenie poszkodowanemu 2,0oo rb. je  
dnorazowo i po J.00 rb. m iesięcznie do czasu 
poz staw ania jego pod opieką rodziców. Wob> c 
« ykluczen.a skazanego z szeregów , armi' sprawa 
•za pośrednictwem m inistra wojny przedstawiona  
będzie Najjaśniejszem u Panu.

Teatr Solowcowa.
„Niebieski ptak" Maeterlincka.

Jeżeli kto wyobraża sobie, że baśń 
la ma głębię dramatu lub wartość □- 
tworu scenicznego — ten się grubo za­
wiedzie, patrząc na szereg obrazów, da- 
ących pole do popisu masz^neryi tea 
tralnej — widz j'est tylko widzem — 
słuchaczem barizo mało, wiec też „Nie­
bieski ptak" może być z lównem po­
wodzeniem przekształcony w balet, o- 
perę wzgl&dnie, a nawet prawdopodo­
bnie stanie się bardzo prędko pastwą 
wstęgi kinematograficznej. Artyści dra­
matyczni z zaparciem się siebie < d- 
twarzają w tej baśni zwierzęta, przed­
mioty (thleb, mleko, cukier), pozują, 
zjawiają się wśród grzmotów, błyska­
wic, znikają w cieniach nocy, jed em 
słowem są tłem dn czarodziejskich o- 
hrazów bogatej „fćerie". Myślą prze- 
wntlnią jest poszukiwanie szcząś ia — 
yel ptaka niebieskiego, schwytać go 
nie można — nigdzie, nawet tam, w 
„kramie wspomr ień", w krainie ludzi u- 
msrłych, bo przeniesiony na ziemię — 
staje sie szarym i zatraca swą war­
tość. Ten jeden obraz ma głębszą po- 
ezyę i przemawia do duszy, nie do 
wzroku, potrzebuje jednak oprawy ar 
tystycznej, a b j  mu teatr Solowcew a 
nie dał — domek płócienny zmarszczył 
się i fałdował — „mgła" zbyt syste 
matycznie osiadała— ślicznie natomiast 
grała p. Tok,irewra babkę, operując 
prostotą, a s-czerością. Pozostałe obra­
zy pod względem wystawy — były u- 
natniełsze, choć zadanie to wogóle jest 
po ad siły i środki teatru S<dowcowa. 
Dzieci — odegrały panie Hofman i Ju- 
zowa, pierwsza w roli chłopca była bez 
zarzutu, artystka La inc bgentnie i su­
miennie opracowuje każdą rolę, posia­
da wdzięk i prostotę, szkoda tylko, że 
szepleni, z czem nie zawsze pogodzić 
się można, w „Nieb eskim ptaku" u- 
chodziło to ze względu na rodzaj roli. 
Inni artyści „bawili się“ w maskaradę, 
najudolniej robił ,,psa,£ p. Ławrecki. 
Muzyka Saka, trochę monotonna w o- 
pracowaniu i motywach — harmunizu 
je jednak doskonałe z tłem baśni.

P. Mardżanow zrobił wszystko, co 
mógł i na co stać byio scenę SMowco- 
wa, że jednak nie było zupełnie dobrze, 
to już nie jego wina. „Niebieski ptak" 
ma wszelkie dane na to, aby wzboga­
cił repertuar dla dzieci na popułudmo 
we przedstawienia. Mdusińscy bez 
kwestyi powinni być wdz ęczni Maeter 
linckowi, poezya i literatura znacznie 
mniej...

Operetka po’ska.
I z czwartkowego przedstawienia 

(dawano *Gejszę) wyszliśmy z zupełm m 
zadowoleniem; całość bowiem szła 
składnie. P. Kawecka śpiewała, jak 
zwykle, a więc — prześlicznie, zaś p. 
Chaveau w roli Molly czuta się, jako 
we własnej skórze i grała — wry hornie.

Pan Dowmnnt w roli markiza Imani 
był nieco za rubaszny, rola Wun-Haja 
meco przerastała stopę uzdolnienia p. 
Gierusińskiego, a orkiestra, zwłaszcza 
w duecie o „całusach", okazywała pe­
wną niesforność, ola wrażliwszych uszu 
nie zupełnie miłą

quis.

Tajemnica publiczna.
Dzisiejsza premiera, która zostanie 

odegraną przez naszych „Miłośników" 
przy udziale nń porównanego p. M. 
Frenkla p. t. „Tajemnica publiczna", 
należy do typu komedyi słonecznych, 
wszystko tam jasne, pogodne i wesołe.

KRONIKA POLSKA.
— 2 P Z P. W Polskiem  Zjednnrzeniu P o­

stępowcu! odbył się  onogdaj wieczór dyskusyjny, 
na którym p-zi dmioiem narad' była wiadomą sć- 
cesya 27 (złonk^w Zjednoczenia. P . Łypacewicz, 
story zdrwał sprawę, zaznaczył, że rozdzieliła  
czł nków różnica przekonań ideowych, bardzo 
zrozumiałych.

P . Korenfeld przem awiał w obronie wspólnej 
pracy narodowej rożnych stronnictw , na co jo 
dnakźe odp iwied/.iał p, Lange, referent o «*a- 
dani cb stronni' twa*, że jnst to niem ożliwe  
wobec znpełucj różnicy w poglądach na to, z 
kim poza apołeczeńs‘wem n ak ży  wspólnie pra­
cować.

—  Dar. Znany historyk p. A loksand°r J a ­
błonowski ofiarował T-wu naukowemu, którego 
jest prezesem , remanenl pgzempiarzy prowi l ż o ­
nych prz°z sieb ie cZ iód eł dziejowych* i «Teki 
Pawinskiogo*. oraz fundusz tych wydawnictw, 
przenoszący 5,OCH) rb., na dalsze ich p o w a d z e ­
nie. Zarząd T-wa na posiedzeniu dnia 26 lute- 
en r. b. dai ter od p. Jabłonowskiego przyjął 
i postanowił wydawnictwo to dalej prowadzić z 
tego funduszu lub z innych, ja k ie  na ten cel 
składane będą.

O F I A R Y .

na rzecz Kijowskiego Rzymsko Katoli 
ckiego Towarzystwa Dobroczynności.

IV-a lista fantów na Kiermasz i loteryę, 
złożonych do dnia 20-go lutego 

1909 roku.
Magazyn Abrikesowa przedmiotów 124 .—Pp. 

Bajkowscy Bohdaimstwo rub. 10.— P. Bajkowski 
Józpfal r»h. luO.— P Ba.iv owska Stefania rub. 5. 
P. E. gdańska, prze p. Graszeckę przedmiotów  
16.—Hr. Biliński Hilary rub. 25 .— P. Brzezińska  
M aryj przedmiotów 13.—P . Chojecka Dynonizo-

wa przedmiotów 2 .—P. Czprwińska Antoniowa  
przym iotów  21.— P . Donny przedmiotów 3 .— 
P. Dobrowolska H elena przedmiotów 18. — P . 
Dobrzyński Mi> h«ł rubli 10.— P . Gołombkowa 
W anda przedmiotów 81. — P. Gnusowa A niela  
przedmiotów 5.— P. Horodecki WJady-ław rubli 
25.— P. J a siń sk i K. przez p. Tyszkowną prze­
dmiotów 3 .--Jackow sk a Joanna rubli 10.— P. Ja ­
roszyńska Ju lia  rubli 3u0.— P. Jaroszyńska Ka­
rolina rubli luO.— P. Jekuszew ska W anda prze- 
dmiuiów 18.—P . Jenni Teodor rubli 15. — Hr. 
Karwiecki Jan rubli 25.— Magazyn Kłyszyńskie- 
po wira butelek 15.— P. Kozłowski rubli 3 .— 
Magaz.yn Kordesa przedmiotów 36 .— M*igazvu 
Klimowicza (old England) uTzedm otów 1 3 — P. 
Latosińska przedmiot 1. I* Lążyń-ka doktoro­
wa pr/cdm iolów 6 .—Magazyn M akowieckiego  
przedmiotów 5 .— P. M yślińska wina buPdek 4  —  
P. M ierzwiński Dobu-słiw  rubli 25.— N .N . prze­
dmiot ] .— P. Odm d z iń sta  A dela  przedmiotów 8. 
Magazyn Paiczew skiegc przedm ołów liO . -  Hr. 
Poi.ocki J ó zef rubli 10o. — P . Podboreki Loon 
rubli 10.— p. R  dowiczówna Zofia przedmiotów  
35 .—Hr. Sobański rubli 50.— P. Sd -o ło^ sk  An- 
1 o ni przedmiotów 123 — P  Szymańska (sam ow ar) 
1.— Magaz.m Siankowych hr,.ci prz> dnnotów 25. 
Magazyn Sznolla przedmiotów 40.— P. Tyszkow- 
si<a T eofila  przedm otów 1 9 — Pr* U łasżyoow ie  
Oktawiano-twn przedmiotów 128 — F  W ojcie­
chowska E a e iin a  przedm.otów 3 — P. Żeromcki 
Stanisław (m ecenas) rub. 15 ,- P .  Ż ylińska Sabi­
na przedmiotów 2u.

Do 20 lutego w łącznie, nadesłano do kom ite­
tu Kiermaszowego przedmiotów 3,019, pieniędz­
mi 1,434.

W  redakcyi cD ziennika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na chleb dla glodnycb: Pp. A nioniestw o Pa- 
s)aws>y, za uazicK ną dyspensę podczas postu 
3 rb.

Na ofiary trzęs. ziemi w Mesynle: Pp. Anto-
niosiw o Pasławscy, za udzieloną dyspeusę pod­
czas postu 3 rb.

Na kościół św. Mikołaja: Pp. Anioniostwo
PnSAwsry, Za u d 'f  louą dj penSę podczas pC-tn 
2 rb. Z -nrane przez, p. M .gerS'iego Stanisła­
wa 3 rb. — Ziuuio i W im a Sobańscy 2 rb. 
50 kop.

Na ubogieb: Pp. dr. Trzebiński 3 rb. — A leks
Czo=nowski 5 rb.

Na cńwlatę: P. A. W ilczkow ski 10  rb.

Na Kiermasz: Pp A. Zmigrod/Ka 25 rb. — 
W ikto ya Odrowąż Krzy.-zkowaka 10 rb.

Na Kij. R. K Tow. Dobr: P anręci W andy 
Abramowicz.uwrj p. P iotrowa Podhorsaa 25 rb

Dla biednycb dzieci które ebeą się uczyń a 
nie mają i i  co: Od Ja-zka, Jędzusia 1 VVnjika 
Ryetilewiczów i Sewerka Czerwińskiego 4  rb.

Na Poskie Kolo le Letnie: Pp. Ziunio i W i­
nią Sobańscy 2 ib. 50 kop.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:

H ot. Verscdlles. Cezary MoszczeńskL Rej- 
nn, S. Łyel-nwski, Ignacy W alew ski, Edward  
Kajdańaki. Karol Czajkowski.

Hot. tra n ę o is .  Kruszyński z Odei,y, Zalu- 
tyński, Malsanow, Strzałkowski ze Zwinogródkk, 
Sz'.zepankowskn, Podborski z lwach en Swieszni- 
kow, J-n icz  z Humania. Jursznyna, Otto, Cze- 
pielew -k i, Peczknwski, Rutkowski.

H ot. H ladyn iuka . Mu«uri z Charkowa, Ti- 
chouow z R zew a, PoiKmarcw z H orudy.i z Wo- 
roniei kich, Juryan z Nowo-Zybkowa, Waldman 
z C hodakow a, K apger. Apucbtin Bauman 
z Petersburga, H alkiew icz i M ogieln ick i ze Zw:- 
nogrodki, Gag. 11 z M oskwy, Brautner z Ługań- 
skiei cukr., Kabyszeń 1 Maslow z Ternowskiej 
cukrowni. Grigorjew z Odesy, Gruszecki z Udosy.

Hot. Unirersal. J Bobiński, S. M atkowski 
z Pińczuk, K. Łukaszewicz.

Hot. b rancuski. Bronisław Piotrow ski, F.spe 
i HrGzczenko. br. Scipio deł Campo z Berdy­
czowa.

Hot. Continental. Antoni Jaroszyński, Jaro­
szyńska, Łnbodowski, W asiljew , W olter, Cucha  
now>ki, Bulakow, U laszyn, D rzew iecki, Gotlib, 
Nejffiau.

Hot. Sa i. Remb. N ow icki, Jabłoń-ki, A. 
Grabowska, Turinowska z Taszlyka, D ew let z 
Bojarki, Rokicki.

Hot. E nnitage. K. Kosko, A. Jasnorzewski, 
S. Budkiewicz, A . Stepnowski.

WYJECHALI Z KIJOWA:
Hot. E rm  lage. S. Stejger, M. M ierzlakow, 

M. Uaszkiewioz-Daszkowski, S. Różański, F. 
Skrzypkowski.

Hot. Uninersal. B. llaljew , S. Mii ny.
Hot. H ladyn iuka . Kern. Berezow ski. W il- 

sze, B reuński, P e  ko w ica
H ot. Cant. Sadkowski
H ot. S a n  liemo. H r. Morsig, Okuiicz.

Telegramy..
- w -

{Od korespondentów własnych).

W sprawie koncesyi na kolej toma­
szowską.

Petersburg. Pogło-ki, jakoby b. Eu- 
li g  usz uzyskał koncesję na budowę 
tomaszowskiej linii kolejowej, są nie­
prawdziwe. Kwestya ta dotychczas jest 
niezdecydowaną.
Sprawa Zanczewt kiego i Waśkowskiego.

Petersburg. — We wczorajszym (trze­
cim) dniu rozpraw sądowych odbyło 
s ę  badanie świadków: obecn go rekto­
ra uniwers.'ti-iu odeskiego, Lewaszewa, 
i pr«ife-orów; Mańkowskiego, Ałmazowa 
i Szczegelewa. Świadkowie całą winę 
składają przeważnie na Z mczewskiego, 
a nie na prorektora Waśkowskiego, 
wszyscy przyt-m powtarzają rzeczy na- 
ngół zeane z aktu oskarżenia

C h:łraktorystycznie |Sze są odpow ie­
dzi św iad k ów  na zapytania, daw ane  
pr/ez strony.

Pomocnik oberprokuratora Rnjewski 
zapytuje Lewa^zewa: „Na czem pole­
gały zadania związku akademickiego?"

Lewaszew. Z pogło ek wierni, że ma 
on na celu wniesienie do życia uniwer­
syteckiego polityki.

Prokurator: „W czem się wyrażała 
działalność b. prorektora, prof. Waśkow- 
skiogo?"

Lewaszew odpowiada, że z chwilą, 
gdy prof. Waśkowski zostawał prorek­
torem, wśród studentów wybuchły za­
burzenia.

Obrońca ks. Trubeckoj oświadcza, że 
i teraz w uniwersytetach są rady koa- 
1 cyine, które w dalszym ciągu wypusz 
czaią prokhtmac.ye.

Lewaszew kategoryczn e odpowiada, 
że teraz takich rad niema zupełnie.

Ks. Trubeckoj przypomina, że i obe­
cnie w OJesie w uniwersytecie studenci 
urządzali obstrukcyę chemiczną.

Lewaszew na razie zaprzecza temu, 
ałe w końcu przyznaje, że rzeczywiście 
ob trukeye miewały mnjsce.

Oskarżony Zanczewski oświadcza, że 
Lewaszew po części fakty poprzekrę­
cał, po części zaś nieprawidłowo je 0- 
świetlih chcąc zaś to udowodn ć, po­
wołuje się na swoją rozmowę z naczel­
nikiem 0  iesv, Neyhardtein.

Senator Warwarin przerywa Zanczew- 
skiemu, mówiąc, że sprawdzić tego nie 
podobna.
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Zaniew ski: Słuszności mego oświad­
czeń a dowi dą świadkowie.

Warwarin: Wtedy wysłuchamy icb.
Teraz t'» zbyteczne.

Zanczewski: A więc wszystkie moje 
wyjaśnienia są zbyteczne?

Warwarin: Tak, jeśli pan nie może 
wszystkiego urzędownie potwierdzić. 
Śmiałkowie przysięgli, pan—nie.

Jeszcze przez chwil kilka odbywa się 
żywa wymiana zdań miedzy prezesem 
i oskarżonym.

W końcu Warwarin w^ła:
— Pan powinieneś dawać senatowi 

wyjaśnienia bez rozdrażnienia. Proszę 
usiąść i odpoczs.ć!

Ogłaszają się zeznania nieobecnego 
prof. Zah rowskiego.

Zuiczewski zaprzecza tej części ze­
znań Zahorowskiego, gdzie ten twier­
dzi, jakoby on, Zanczewski, mówił na 
radzie: „rozstrzygamy kwestyę zasadni­
czo. a nie według prawa".

Warwarin: Z znał to prof. Zaborow­
ski, a pana twierdzenie je s t  gołosło­
wne.

Prof. Mańkowski zeznaje, że przed 
radą profesorów zbii rał się związek a- 
kademicki, który przesądzał wszystkie 
rezolucye rady.

Warwarin: Więc przed posiedzeniem 
rady odbywała się generalna repety- 
cy»?

Mańkowski: Tuk.
Ks. Trubeckoj zapytuje, czy jest w 

nowornsyjskim uniwersytecie rada koa­
licyjna i czy wydaje ona proklamacye?

Mańkow ,«ń: Rada istnieje i wydaje 
proklamacye. I formowałem o tem rek­
tora Lewaszewa.

W sali poruszenie. Oświadczenie Mań­
kowskiego, który zarzuca Lewaszewowi 
zatajenie tak ważnej wiadomości, robi 
ogromne wrażenie.

Obrońca Pergament prosi o przedsta­
wienie świadkowi odezwy jego — Mań­
kowskiego, jako prezesa jadłodajni stu­
denckiej, w której poleca on zwraca­
nie się do centralnego organu studenc­
kiego.

MańkowsKi nie wypiera się odezwy, 
tłómacząc, że liczył się z centralnym 
organem, jak z pojedynczymi studen­
tami.

Pergament prosi o dołączenie do 
sprawy drugiego dokumentu,

Sąd odmawia, motywując tem, że 
dokument odnosi się do tego czasu, 
kiedy rektorem uniwersytetu był już 
prof. Lewaszew. Według Warwarina, 
sprawy dotyczą tylko te fakty i dane, 
które miały miejsce za czasów rektora 
Zanczewskiego.

Prof. Almazow (b rektor) składa ze­
znanie w tonie oskarżającym.

Warwarin zwraca jego uwagę, że do 
niego należy tylko zakomunikowanie 
faktów, wnioski zaś wy prowadzać może 
tylko sąd.

Ałmazow jednak mówi dalej w tym 
samym tonie, przyczem dużo mówi o 
tem, jak to studenci chcieli go zabić.

Ks. Trubeckoj przypomina, że za­
mach ów miał miejsce wtedy, gdy rek­
torem był sam Ałmazow, a nie Zan­
czewski.

Zichodzi mowa o komisyi pojednaw­
czej.

Ałmazow twierdzi, że weszło do niej 
dużo buntowniczych (kramolnych) pro­
fesorów.

Pergament żąda, aby świadek cofnął 
swe słowa, ponieważ do komisyi wy­
brano więcej profesorów prawicowych, 
niż z lewicy.

Dalej następuje badanie prof. Szcze- 
golewa, którego za czasów rektoratwa 
Zanczewskiego bojkotowali młodsi pro­
fesorowie, którzy postanowili nie zaj­
mować miejsca w jego klinice.

Zeznania Szczegolewa nic nowego do 
sprawy nie wnoszą.

Petersburg —Składa zeznania Szlern. 
Dowodzi on, że Zincz**wski był nieza­
dowolony z komisyi rady profesorskiej, 
czując się w tej komisyi zupełnie odo 
sobnionym. Zamierzano utworzyć w 
Związku akademickim centrum umiar 
kowane, lecz czasy burzliwe, które na- 
stąp ły wkrótce potem nie byty odpo- 
w ednie do urzeczywistnienia tych pla­
nów. Opowiadając o zaiściach w uni­
wersytecie, świadek zaprzecza danym, 
zawartym w akcie oskarżenia.

Kazanskij popiera oskarżenie.
Iwanow poświadcza, że Zanczewski 

należał do grupy umiarkowanych i z 
profesorami, należącymi do lewicy, łą­
czyła go tylko wdzięczność za wyraże­
nie mu zaufania przez obranie na re­
ktora.

Po złożeniu zeznania Iwanow zbliżył 
się do Zanczewskiego i ściskając dłoń 
jego rzekk „Bjłbym szczęśliwym, gdy- 
oym występował w obronie pana*.

Dalej przemawia Trubeckoj.
Prtersburg. — W sprawie Zanczew­

skiego złożyli zeznania profesorowie: 
Kiszyński, Dobrokłoński, Sztern, Ka­
zański, Istrin i Iwanow.

Ze strony obrony występowali Per­
gament i Trubeckoj.

Petersburg. — Studenci odescy prze­
słali Zinczewskiemu telegram, w któ 
rym wyrażają nadzieję, iż zostanie on 
uniewinniony.

Zatarg bałkański.
Petersburg. — Z Belgradu komuni­

kują, że szczegółowa treść noty serb­
skiej utrzymywana jest w tajemnicy. 
Odpowiedź Serbii zostanie ogłoszona 
po zaaprobowaniu takowej przez Kosyę.

Milowanowicz oświadczył, że Serbia 
gotowa jest przerwać mobilizacyę, jeśli 
Austrya zgodzi się uczynić to samo.

Zjazd szlachty.
Petersburg. — Na zamkniętem posie­

dzeniu zjazdu szlachty hr. Bobrynskij 
zapoznał członków zjazdu z rezultatami 
przyjęcia przez Cesarza deputacyi prze­
szłego zjazdu. Audencya trwała dość 
długo. Cesarz przyjął deputacyę bar­
dzo łaskawie. Po ukończeniu sprawoz­
dania przedstawiciele prasy wrócili do 
sali.

Panezulidzew, mówiąc o reformie za­
rządu leśnego, krytykuje rządowy pro­
jekt prawa i oskarża ministerstwo, że 
dąży do zamienienia ziemiańskiej Ro- 
syi na biurokratyczną.

Marków I proponuje starać się o

przyznanie szlachcie prawa uzupełnia­
nia swego „szlachetnego* stanu najle­
pszymi ludźmi z innych stanów.

S arapow występuje z olbrzymim 
planem ekonomicznego poparcia szlach 
ty i utrzymania przy niej ziemi.

Marków II proponuje prosić Najja­
śniejszego Pana, aby gubernatorzy po 
zostali przedstawicielami Cesarza, a nie 
rządu.

Puryszkiewicz oburza się na hr. Wit- 
teg o , zarzucając mu zamach na „Czap­
kę Monom cha."

Hr. Bubryńskij, stara'.ąc się zatuszo­
wać mowę Puryszkiewicza, robi uwa­
gę, że pouobny zamach jest niemożli­
wym ze strony sekretarza stanu.

Postanowiono pozostawić marszałkom 
szlachty prawo przewodniczenia w in- 
stytucyach powiatowych, oraz połączyć 
godności marszałków i naczelników 
powiatowych i utrzymać obecne stano­
wisko gubernatorów.

Różne.
Petersburg. — Departament oświaty 

przy senacie wyjaśnił, że przy przyj­
mowaniu żydów do prywatnych zakła­
dów naukowych nie obowiązuje norma 
procentowa.

Petersburg. — W kuluarach Dumy 
krążą uporczywe pogłoski o dymisyi 
Kokowcewa.

Petersburg.—Śledztwo w sprawie Ło­
puch ma zostało ukończone. Złożyło 
zeznania 12 świadków; prócz tego na­
desłali zeznania listownie świadkowie, 
mieszkający zagrań cą. Sprawa Ł *pu- 
china będzie rozpatrywana w marcu.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 20-go lutego

55 posiedzenie Dumy zostało otwar­
te o godz. l i  ej m. 10.

Przewodniczy ks. Wołkoński.
Odczytano sprawy bieżące.
Na porządku dzienuym dalszy ciąg 

rozpraw budżetowych.
W loży ministrów kontroler pań­

stwowy.
Rozanow kończy swe przemówienie 

motywując formułę przejścia do po­
rządku dziennego proponowaną przez 
trudowików, treść Której sprowadza 
się do następujących punktów: 1) sy 
sieni podatkowy oparty jest na obcią­
żaniu pracujących włościan i klasy ro­
botniczej, 2) ściąganie podatków ko­
sztuje zbyt drogo, 3) dochody są zuży- 
Ikowywane przeważnie w interesach 
biurokracyi i klas rządzących, 4) wy­
dając olbrzymie fundusze na obronę, 
rząd uważa armię przeważnie za oporę 
w walce z narodem, 5) rząd prowadzi 
gospodarstwo narodowe i rozporządza 
się funduszami narodowymi prawie hez 
kontroli, 6) decydująca większość Du 
my okazała się niezdolną do wpojenia 
w rząd szacunku dla praw i prawnych 
żądań Dumy, a nawet przyczyniała się 
do zmniejszenia jej znaczenia. Wobec 
tego grupa pracy, zastrzegając sobie 
prawo wyrażenia śwycn poglądów na 
p szczególne pozycye dochodów i roz­
chodów przy rozp itrywaniu odnośnych 
preliminarzy będzie głosować przeciw­
ko zatwierdzeniu pnliminarza w cało­
ści. (CMaski na lewicy).

Baron Meyendurf rozpatruje warunki 
zabezpieczające normalny i niezachwia­
ny kredyt państwowy. Mówca pra­
gnie zwrócić uwagę rządu i Dumy, że 
jedynie chuwanie naszvch praw zasa­
dniczych jest podwal ną normalnego 
urzeczywistnienia nadanego Rosyi u- 
stroju państwowego.

Mówca przytacza szereg przykładów 
odstępowania od istotnego znaczenia 
praw zasadniczycn w drodze wyjedna­
nia przez ministrów poszcz< gólnych 
rozk.^rW Najwyższych, chociaż w roku 
1906 i-.ydane zostały prawa zasadnicze, 
w których artykuł U w sposób je­
szcze kategoryczniejszy zaznacza różni­
cę pomiędzy ukazem a prawem i za­
znacza, że ukazy powinny być zgodne 
z prawem. Następnie mówca wskazu­
je jeszcze cały szereg kweslyi rozstrzy 
ganych z tytułu rządów Najwyższych 
i twierdzi, że punkt widzenia rady mi­
nistrów, która robi wyjątki dla każde­
go poszczególnego wypadku i przed 
stawia go do zatwierdzenia Najwyższe­
go, podkopuje siłę prawa. Jeśli połą­
czyć te dane z powodzeniem naszej 
ostatniej pożyczki, to czyż nie czujemy, 
że nowe prawa zasadnicze nie dotaiły 
dotychczas do rdzenia świadomości 
tycn, którzy powinni przestrzegać jak 
najściślejszego ich wykonywania? (0- 
klaski na lewicy, głosy na prawicy: 
„ciszej, co za hałas").

Puryszkiewicz z miejsca: „To ci
egzemplarz na mównicy".

Meyendorf kontynuje: wiemy, że ca­
ły komplet nowych praw webodzi w 
życie jedynie stopniowo i świadomość, 
że one obowiązują, nie może być dzie­
łem chwili. Uświadomiam sobie dobrze, 
że w sferach, których obowiązkiem 
jest udzielanie parady prawnej przed­
stawicielom naszego rządu, istnienie 
tych praw zasadniczych jest jakby 
kpinami z tego, co oni przywykli ro­
bić. (Głosy: „prawda"). Wiadomo nam- 
że dość wybitni dostojnicy w tych ra­
zach, gdy ku naszemu wielkiemu 
smutkowi wychodzą na jaw postępki, 
niezgodne z godnością instytucyi pra­
wodawczych, zacierają z radością ręce, 
mówiąc: dawno czas już zdyskredy­
tować ten sklepik, igłosy na lewicy: 
„prawda"; głosy na prawicy: „to wy 
tak robicie"). W tych sferach panuje 
jakaś głęboka nienawiść do tych no 
wych instytucyi, jakaś organiczna nie­
zdolność do stosowania naszych praw 
zasadniczych (oklaski na lewicy i w 
centrum, głosy ną prawicy: „ciszej"). 
Uważam za swój obowiązek nietylko 
jako poseł do Dumy, ale i jako wierno- 
poddany, zwrócić uwagę, że podobne 
odstępstwa nie są w stanie wzmocnić 
uczuć prawności, na jakich trzyma się 
pansiwo. (Oklaski na lewicy i w cen­
trum). Czyż nie rozumiemy, że ide­
alistyczny anarchizm hr. Tołstoja wy­
rósł na gruncie, gdzie prawo było i 
jest >tale depłane, gdzie szacunek lud­
ności dla prawa nie może wzrastać i 
wzmacniać się, a więc przedewszyst-

kiem powinniśmy wskazać podobne 
wypadki: W tych dnia h otrzymałem 
z kancelaryi Rady Państwa jedną hi­
storyczną pracę, wydaną oczywiście 
kosztem skarbu, zatytułowaną „Podhój 
Finlandyi" (na prawicy hałas, krzyki: 
,,do rzeczy! To jest jakiś meeting!").

P rezydent „Proszę nie hałas •*wać!‘‘
Meyendorf: W pracy tej dojrzałem

metodę, starającą się osłabić siłę i moc 
Najwyższej... (na prawicy hałas, na le­
wicy krzyki ,,ciszei“).

Puryszkiewicz zrywa się, gestykuluje, 
coś mówi ale nic go nie słychać.

Na lewicy krzyki: „Precz Puryszkie­
wicz, nie przeszkadzać!"

Nowickij (z miejsca): Młodszy wice­
prezydent urządza meeting.

Meyendorf. Od prezydenta zależy 
przerwać mi; jeśli on uzna to za od­
bieganie od przedmiotu, ulegnę mu bez- 
wątpienia. (Hałas na prawicy).

Prezydent do prawicy: „Proszę się
nie rozporządzać w sali posiedzeń. J e ­
śli się nie podoba...

(Na prawicy krzyk, na lewicy i w 
centrum głosy: „Prosimy mówić").

Meyendorf. Ustępuje, na usilne pro­
śby prawicy... (Glosy w centrum „pro­
simy mówić," na prawicy hałas).

Meyendorf w dalszem przemówieniu 
dowodzi, że świadomość konieczności 
przestrzegania praw zasadniczych w sfe­
rach rządzących jest jeszcze nadzwyczaj 
słabą i nie tylko słabą, lecz nawet w 
sferach udzielających wskazówek wyż­
szym administratorom kraju praktyko­
wane jest świadome obezwładnianie 
prawa.

„Taka metoda nie jest zgodna ani z 
szacunkiem ku monarchicznemu zarzą­
dzaniu krajem, ani z potrzebami kra­
ju, ani z pragnieniem porządku praw­
nego i ten dowód, jaki chciałem przy­
toczyć, ffd/ie ukaz Najwyższy Ce°arza 
Aleksandra I, wniesiony do zbioru praw, 
lecz niepożądany dla tych, którzy pra­
gną maltretować prawa maleńkiej Fin­
landyi, — ten akt przypisywany jest 
wpływowi kobiet na Cesarza Aleksan­
dra I.

Marków (2-gi): „Jest to kwestya fin­
landzka".

M eyendorf „Takie sposoby uzasa­
dniania aktów prawodawczych i zaprze­
czania takowym nie są zgodne z poję­
ciem prawności" (oklaski na lewicy i 
w centrum).

Marków  (2 gi) oznajmia kilkakrotnie, 
że pragnie przemawiać w kwesty] fin­
landzkiej.

Meyendorf zaznacza, że kredyt pań­
stwowy powinien być wzmacniany za 
sadą prawności, i że tej zasady należy 
bronić.

Dalej br. Meyendorf, jako przedsta­
wiciel Lillanayi, uważa za swój obo 
wiązek poświadczyć, że ludność esto- 
łotyska wcale nie ma dążeń separatysty­
cznych.

Zabiera głos Rtlepowski, który opo­
nuje ministrowi skarbu i krytykuje 
politykę finansową Rosyi. Jeśli pro­
gram finansowej gospodarki Rosyi nie 
zostanie zmieniony, to—zdaniem mów­
cy—czy w Rosyi będzie konstj tucya, 
czy też nie, pieniędzy nikt nie da, a 
jeśli i dadzą, to tem gorzej ala Rosyi, 
ponieważ będzie ona rozsprzedaną cu­
dzoziemcom. (Oklaski w centrum i na 
lewicy).

Aleksiejenko wygłasza długą mowę. 
w której rzeczowo oponuje ministrowi 
skarbu i krytykuje politykę finansową 
Rosyi.

Mowa Aleksiejenki przerywana była 
kilkakrotnie oklaskami na lewicy i w 
centrum.

0  godz. 1 m. 5 ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia zabiera 

głos minister skarbu.
W odpowiedzi na mowę prezesa ko- 

misyi budżetowej minister oświadcza, 
iż cyfra dochodów kolejowych, odpo­
wiadając współczesnemu stanowi go­
spodarki kolejowej nioże być określona 
tylko przy rozważaniu preliminarza za­
rządów kolejowych. Dalej prezes ko­
misyi budżetowej-—zdaniem ministra — 
bezpodstawnie porównał pożyczkę za­
ciągniętą w 1905 r. z pożyczką ostat­
nią, zwyczajne, pożyczki długotermino­
we nie m ogą być porównywane z po­
życzką, której umorzenie zależne jest 
nie od osób lub instytucyi kraju, któ­
re zawarły pożyczkę, lecz od tych, któ­
rzy udzielili tej pi życzki.

Przechodząc do uwag Lwowa i Żu­
kowskiego, minister zaznacza, że zarzu­
ty tych mówców, jakoby przy opraco­
wywaniu budżetu nie zwrócono należ­
nej uwagi na kulturalne i oświatowe 
potrzeby kraju, są nietłns/.ne. Nikt 
nie może zaprzeczyć, że uczynienie za 
dość tym potrzebom jest pożądane, 
lecz wobec braku środków zjawia się 
konieczność udzielania większych środ­
ków na to, bez czrgo państwo istnieć 
nie może, na inne zaś potrzeby asy- 
gnować środki być może nawet niewy­
starczające.

Gdyby państwo miało możność 
zmniejszenia wydatków na obronę pań­
stwową. możliwemby było oddanie po­
zyskanych przt-z to środków na po­
trzeby kulturalne i oświatowe. I ecz 
nawet budżet 3 lat ostatnich poświad­
cza, że Kredyt na potrzeby kulturalne 
wzrasta z każdym rokiem. Wydatki na 
te potrzeby wynosiły w J907 r.
158.000.000 rub. w roku zaś 1909 na 
wydatki te przeznaczono kredyt
210.000.000 rub.

Dalej minister oznajmia, iż wkrótce 
zostaną wniesione do Dumy opraco­
wane przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych projekty prawa, dotyczące 
reorgnnizacyi ziemstwa i zarządów 
wiejskich i miejskich. Zgodnie z tymi 
projektami kompeteneya zdemstw i or­
ganów zarząduw miejscowego ma oyć 
znacznie zwiększona. (Głosy w cen­
trum: „brawo',). Lecz przez zwiększenie 
kon.petencyi zarząau m ejscowego nie 
może być jeszcze rozstrzygnięta kwe­
stya finansowowa. Wszak organom 
zarządu miejscowego należy dać od­
powiednie środki, a wynalezienie tych 
środków jest nadzwyczaj trudne.

W kwestyi ustanowienia podatków 
ziemskich nie należy zapominać, jakie 
mianowicie źródła f ocnodów posiadają 
obecnie ziemstwa. Jest to prawie wy 
łącznie podatek gruntowy. A wiadome

przecie, że chociaż można zwiększyć 
tego rodzaju podatek, lecz o wiele tru  
dniej jest pobrać go. Obecnie przeto 
należy pomyśleć o tem, w jaki sposób 
wynaleźć odpowiednie środki, które 
nie podkopałyby budżetu państwowego 
i dobrobytu ludu.

Przechodząc do mowy Żukowskiego, 
minister zaznacza, że zmniejszenie się 
dochodów z cła na herbatę należy tłó- 
mliczyć nie zmniejszeniem się ilości 
spożywanej herbaty, lecz tem, iż ładun­
ki te są obecnie transportowane nie 
drogą morską, lecz lądową.

Import herbaty w 1904 — 1905 r. 
był zmniejszony znacznie z powodu 
blokady portów oraz z powodu utrud­
nienia przewozu drogą lądowa, ponie­
waż koleje żelazne były wprost zawa­
lone ładunkami wojennymi.

Tymczasem już w 1906 r. wwieziono 
odrazu o 2V2 miliona pudów herbaty 
więcej.

Dane te przeto wcale nie świadczą
0 upadku dobrobytu w Rosyi.

Dalej minister zaznacza, że dla po­
myślnego zwalczania przeszkód budże 
towych ministrowi skarbu nie wystar 
cza mieć tylko jednego sojusznika—moc
1 wytrzymałość narodu rosyjskiego, lecz 
dopomagać tnnsi mu w pracy n zsądek 
samego rządu i mądrość nowych in- 
stytucyi prawodawczycn.

Bardzo łatwo jest mówić o polepsze­
niu dobrobytu narodu i o zmniejsze­
niu ciążących na nim podatków, lecz 
nader trudno jest zachowywać równo­
wagę budżetową.

W dalszym ciągu przemówienia mi­
nister porusza kwestyę systemu mone­
tarnego. Przypomina on, że wprowa­
dzona w Rosyi przed 11 laty waluta 
złota została utrzymana dotychczas, nie 
zważając na ciężkie czasy wojenne oraz 
na to, że w końcu 1906 r. w ciągu 
6 tygodni z kas banku państwowego 
podniesiono przeszło 100 milionów ru­
bli w złocie na żądanie kas oszczęd­
nościowymi. (D. n.).

Petersburg. — Komisya reform sądo­
wych zaaprobowała projekt prawa o 
wprowadzeniu sądu przysięgłych w gub. 
północnych i przyjęła formułę, uznającą 
za konieczne jak najprędsze wprowa- 
wadzenie sądów przysięgłych w gub. 
jenisejskiej i irkuckiej i w okręgu za- 
bajkalskim. Oprócz tego kmnisya u- 
znata za pożądane, by w miarę możno­
ści sąd ten został wprowadzony w Kró­
lestwie Polskiem, w gub. nadbałty­
ckich i w e wszystkich pozostałych miej­
scowościach cesarstwa rosyjskiego.

Bukareszt. — Przybył król bułgarski 
Ferdynand. Na dworcu spotyka jego 
królewską mość król Karol. Dn. 20 lu­
tego król Ferdynand wyjeżdża do Buł-
m m

New York— W Waszyngtonie szaleje 
zamieć śnieżna. Świat odcięty od świa­
ta, ponieważ komunikacya telegrafi­
czna i telefoniczna została przerwana.

Aleksandropol. — Ograbiono w nocy 
miejscowe towarzystwo wzajemnego 
kredytu. Zrabowano pieniądze i walo­
ry w kwocie 50 tys. Wszyscy ra­
busie zostali ujęci. Część zrabowanej 
sumy została odnaleziona.

Petersburg —Specyalna komisya izby 
sądowej z udziałem przedstawicieli sta­
nowych skazała urzędników banku pań 
stwowego (buchalti ra Smirnina i ka* 
syera Sokołowa) na więzienie poprawcze. 
Smirnin na cztery lata, a Sokolow na 
3 i pół. Powództwo cywilne nie zo­
stało uwzględnione w kwocie do 250 
tys. rubli.

Dn. 6 marca rozpoczyna swe prace 
wiosenne sesya rady do spraw gospo­
darstwa miejscowego.

Komisya reform sądowych przyjęła 
projekty prawa o wprowadzeniu zasa­
dy sporności w procedurze sądowej 
i utworzeniu sądu okręgowego w Win­
nicy.

W ciągu doby zasłabło na cholerę 
8 osób, zmarło 3.

Wiedeń. — Odbyło się pod przewo­
dnictwem Kramarza posiedzenie komi­
syi parlamentarnej i parlamentarnego 
związku słowiańskiego, obejmującego 
czeskie, południo wo-slowiańskie i ruskie 
kluby parlamentarne. W zebraniu 
uczestniczyło ogółem 124 posłów par­
lamentarnych. Głównym tematem roz­
praw była zewnętrzna sytuacya polity 
czna. Wydano następujący komunikat: 
„Słowiański zw iązek parlamentarny wy­
raża nadzieję, że w interesach narodów 
słowiańskich uda się monarchii zacho­
wać pokój przy pomocy odpowiedniego 
postępowania wszystkich zainteresowa­
nych stron". W słowiańskich sferach 
parlamentarnych podkreślają, że rezo- 
lucya bynajnu iej nie jest skierowana 
przeciwko państwu i nie popiera żądań 
tery tory alnych Serbii, lecz jest wyra­
zem panującego w słowiańskich sferach 
politycznych negatywnego stosunku 
względem zgubnego szowinizmu i wo­
jowniczości jakiejkolwiek strony.

Z powodu procesu zagrzebskiego do 
„Neue Freie Presse" telegrafują: „Wo­
bec procesu o zdradę stanu i ogólnej 
sytuacyi w Zagrzebiu wprowadzono 
cenzurę telegramów; ani jeden telegram 
nie przechodzi b z kontroli.

W toku procesu podsądni przerywa­
ją czytanie aktu oskarżenia śmiechem 
i okrzykami „nieprawda", drudzy są 
pogrążeni w czytaniu gazet; prezes wzy­
wa oskarżonych do spokoiu i grozi 
usunięciem ich z sali.

Berlin. — Parlamentarna komisya fi­
nansowa przyjęła w pierwszem czyta­
niu większością 15 głosów bloku rzą­
dowego przeciwko 13 głosom centrow­
ców s.-d. i polaków wniosek rządow- 
ców o pobieranie podatku od majątku 
przez państwa związkowe. Ogólny ich 
wpływ coroczny określ my jest przez 
budżet państwowy Przypadające na 
poszczególne państwa związkowe wpły­
wy powinny się składać jedynie z po­
datków ogólnych od dochodów, kapi­
tałów i spadków.

Konstantynopol. — Generał dywizyi 
Nurszid basza mianowany został na­
czelnikiem artyl<*ryi.

Konstantynopol. — Strajk załóg li- 
enterów wzmaga się i obejmuje rosyj­
skie i włoskie Towarzystwa żeglugi, 
mające na wzór Lloydu austryackiego 
własnych lichterów. Strajkujący żąda­

ją wstąpienia załóg tych statków do 
ich korporacyi do poniedziałku. Wszy­
stkie Towarzystwa żeglugi założyły 
protest w swoich ambasadach i Por­
cie.

Paryż. — Odpowiedź Serbii jest przy­
chylnie komentowana przez prasę, 
„Temps" nazywa ją rozsądnym i zręcz­
nym krokiem, uniemożliwiającym Au- 
^tryi niezgoazenie się na rozstrzygnię­
cie kwestyi przez państwa, które Dod- 
pisały kontrakt berliński i zwalają­
cym na Austryę odpowiedzialność za 
zachowanie pokoju. „Journal des Dć- 
bats" uważa, że odpowiedź serbska zfi- 
dowolni wszystkich, którzy zachowali 
s/acunek dla prawa międzynarodo­
wego.

Waszyngton. — Wczoraj w dzień od­
było się uroczyste objęcie stanowiska 
przez nowoobranego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, Tafta.

W mowie wstępnej Taft zaznaczył, 
że był on współpracownikiem swego 
poprzednika, a więc przeczyłby sam 
sobie, gdyby nie dążył do tych samych 
celów, co jego poprzednik, t. j. do dal­
szego rozwijania reform, skierowanych 
przeciw nadużyciom, czynionym pod 
wpływem ubocznym wielkich stowarzy­
szeń kapitalistycznych w gospodarce 
kolejowej, przemyśle i handlu pum ę 
dzy stanami. Aby jednak nie przyczy­
niać uszczerbku działaczom, stosującym 
metody zupełnie prawne, nasuwa się 
konieczność dalszych zarządzeń prawo 
ddwczycb. Wnioski konkretne Taft ma 
nadzieję złożyć ńa pierwszej sesyi kon­
gresu, w grudniu. Sprawą naglącą 
jest rozpatrzenie taryfy celnej. Prezy­
dent zwoła w tym celu nadzwyczajną 
sesyę kongresu dn. 3 marca. Wobec, 
stumilionowego deficytu należy konie­
cznie zająć się zabezpieczeniem źródeł 
dochodu. Prezydent proponowałby 
wprowadzenie podatku postępowego od 
spadków. Zrzec się zaś niektórych wy­
datków kraj nie może, jeśli pragn ie za 
chować odpowiednie stanowisko wśród 
innych. Należałoby rozporządzać armią 
tak z- rganizowaną, by mogła wraz z 
milicyą narodową w razie potrzeby sta­
nowić odpowiednią siłę bojową, mogącą 
dać silne oddziały ekspedycyjne, iżby 
w razie potrzeby poprzeć amerykańską 
politykę, opartą na tradycyi doktryny 
prezydenta M nroego. W dalszej czę­
ści mowy Taft wskazał, że silna flota 
jest najlepszym środkiem uchronienia 
się od wojny i najlepszym środkiem 
wpojenia szacunku dla praw i intere­
sów Północno-Amerykańskich Stanów, 
podtrzymując ich wpływ w sprawach 
międzynarodowych. „Nasza polityka 
międzynarodowa, powiedział prezydent, 
powinna wyłącznie służyć pokojowi. 
Obstajemy przy haskim sądzie polubo­
wnym i iraktatacn polubownych, lecz 
bylibyśmy naiwnymi idealistami, gdy­
byśmy nie uświadamiali sobie, że stoi 
my oko w oko z pokojem zbrojnym 
i dlatego musimy się znajdować w sy 
tuacyi, któraby mogła ustrzedz nas od 
niebezpieczeństwa. “W obeąnym okre­
sie rządów powinna być urzeczywist­
niona reforma prawodawstwa w spra­
wie emisyi banknotów, aby zapewnić 
obrotowi pienię memu elastyczność i za- 
pobiedz panice finansowej". W dalszej 
części przemówienia Taft poruszy! kwe­
styę Filipinów i kwestyę murzyńską 
i oświadczył, że w tej dziedzinie nie 
żywi najmniejszych uprzedzeń- Następ­
nie przypomniał on o przyjętych przez 
kongres prawach o odpowiedzialności 
przedsiębiorstw za nieszczęśliwe wypad­
ki z robotnikami i oświadczył, że w 
tej dziedzinie prawodawstwo będzie się 
rozszerzać.

Berlin. — „Kreuz. Zeitung" radzi za­
chowywać się z jak  największą ostro­
żnością względem wiadomości o zarzą 
dzeniach rządu serbskiego, pochodzą­
cych z pry watnych źródeł austryackich. 
Zdaniem gazety, ma tutaj widocznie 
miejsce tajemna i niebezpieczna gra, 
mająca na celu doprowadzić wsztlkimi 
środkami wzajemne rozdrażnienie do 
granic ostatecznych i tak zagmatwać 
oprawę, by nie było innego wyjścia, 
jak  tylko rozcięcie węzła mi. czem. Te­
raz kolej Austryi okazać Serbii tyle 
uprzejmości, by mjżebnem było wszczę­
cie bezpośrednich .okowań. Aerenthal, 
stosując do małej Serbii pokojowy spo­
sób postępowania, nie ubliżyłby w ni- 
czem aui swojej godności, ani godności 
państwa, gdy Serbia wyrzekła się już 
swych ambitnych planów.

Belgrad. — ,Presse Bureau" donosi, 
że wczoraj po południu rząd doręczył 
misyi rosyjskiej notę, zawierającą od­
powiedź na przyjazne remonstracye ga­
binetu petersburskiego. Gabinet serb­
ski wyraził głębokie zadowolenie z po­
wodu wystąpienia wszystkich państw, 
w celu utrzymania pokoju powszechne­
go. Serbia uważać będzie za swój obo­
wiązek nie wnosić ze swej strony ża­
dnego żywiołu, mogącego zagrażać po­
kojowi i wyraża gotowość zastosowa­
nia się do deeyzyi państw.

Wiedeń. — Na miejsce ministra Abra- 
hamowicza, który się podał do dy mi­
syi, mianowany został poseł Dulemba.

Cetynia- — Podpisany został wczoraj 
turecko-czarnogórski traktat handlowy.

Londyn. — Na kolei południowo- 
wschodniej w pobliżu Toubridge nastą­
piła dziś zrana katastrofa kolejowa. 
Zabite dwie osoby. Wskutek zatamo­
wania coru, pociąg królewski był za­
trzymany w pobliżu Beectey’u i król 
zmuszony był jechać dalej do Duwru 
przez Chatham.

Konstantynopol. —- Sesya parlamentu 
1 ędzie prolongowaną na trzy miesiące, 
począwszy oa I go marca.

Londyn. — 0 południu król wyjechał 
do Paryża.

Ekaterynosław. — Znowu uruchomio­
ną została faoryka T-wa Nikopol Ma- 
rynpolskiego w Maryupolu.

Opasa — Otwarte zostały narady le­
karzy ziemskich.

Londyn. — „Daily Telegraph" wyra­
ża zadowolenie, że kryzys bałkański 
przyczynił się do zacieśnienia węzłów 

omiędzy Anslią a Rosyą. Rosy a, o- 
wiadcza gazeta, może liczyć na popar­

cie Anglii w kwestyi serbskiej.
Rosyjska eskadra składająca się z 

,Cesarzewicza\ „Sławy*, „Admirała 
Makarowa", „Bogatyra" i „Olega* przy­

będzie do Portsmouth dnia 3 marca i 
spędzi tam kilka dni. Admiralicya 
rozkazała urządzić postój dla statków 
wewnątrz portu.

Wiedeń.— „Fremdenblatt" pisze: „Nam 
jasno wskazano drogę, po której nale­
ży iść w sprawie serbskiej. My chce­
my przed wstąpieniem na nią zwrócić 
uwagę europejskiej opinii publicznej na 
dwie okoliczności:

1) W kwestyi bośniackipj były na­
ruszone prawa państw, które podpisały 
traktat berluiski, dzięki czemu im by­
ła dana możność zajęcia określonego 
stanowiska. Co się zaś tyczy Serbii, 
to rzecz idzie o szalone usiłowania u- 
rzeczywistnienia dążności wielkoserb- 
skich i dokonania zamachu na całość 
monarchii. Jest to okolicznością doty­
czącą tylko nas i Serbii, nas, jako n- 
rzeezywistniających przyrodzone prawo 
samozachowawcze, nie podlegające dy- 
skusyi z punktu widzenia prawa mię­
dzynarodowego i królestwa serbskiego, 
zmuszającego nas .‘Wemi żądaniami do 
odpierania ich. Dotychczas wykaza­
liśmy cierpliwość i na razie nie zamie­
rzamy zbaczać z tej drogi. My wcale 
nie pragniemy upokarzać Serbii i przy­
cisnąć jej do mnru, by wydobyć od 
mej wymuszoną decyzyę, przeciwnie 
dajemy Serbii czas do namysłu i nie 
tracimy nadziei, że skorzysta ona z te­
go, by utorować drogę do ustalenia 
normalnych stosunków z sąsiednią mo­
narchią.

2) W prasie międzynarodowej sze­
rzone były błędne opinie o ustępstwach 
ekonomicznych. Zgadzamy się poczy­
nić ustępstwa Serbii nie jako kompen­
saty, do których jakoby jesteśmy zo­
bowiązani, lecz dlatego, że leży w na­
szych interesach, by Serbia rozwijała 
się pod względem ekonomicznym i by 
doszła do przekonania, że nie zamierza­
my stać na1 przeszkodzie jej rozwojowi. 
Opinia publiczna Europy powinna mieć 
na widoku, że tutaj rzecz idzie o ustę­
pstwa dotyczące praw z.wierzchniezych 
Austryi, decyzya w sprawie których 
należy tylko do niej jednej, interwen- 
cya zaś innych mocarstw była wykiu- 
czona, ponieważ rin-ma takiego prawa 
na którem one mogłyby się oprzeć. 
Austryi niepodobna zmusić do ustępstw, 
na które się ona nie zgadza lub któ­
rych uczynić nie jest w stanie.

Berlin. — „Hamburger Nachrichtem" 
w artykule wTstępnym pisze: „Jeśli Ser­
bia nie uspokoi się i będzie usiłować 
przedstaw ić swoją sprawę do deeyzyi 
mocarstw, to będzie to skutkiem prze­
ważnie brutalności, z jaką wystąpio­
no w Wiedniu przeciwko serbom. 
Wiedeńscy mężowie stanu zamierzają 
widocznie do końca rozkoszować się 
taniem zwycięztwem wielkiego mocar­
stwa Austryi nad małą Serbią.

„Frankfurter Zrg “ wyraża się także 
bardzo ostro o polityce austryackiej. 
„Po błędach kierowników austryackiej 
polityki od czasu wyniknięcia kwestyi 
aneksyi, artykuł „Fremdenblatu" jest 
jednym z najgorszych błędów. Wsku­
tek ostrego postępowania rządu au­
stryackiego, wzburzenie Serbii, które 
i bez tigo przyDrało charakter niebez­
pieczny, powinno się jeszcze zwiększyć". 
Następnie gazeta pisze: „Austrya bra- 
wuje niedołężnie, pewna swojej potęgi, 
co świadczy także o braku uwagi ze 
strony sprzymierzeńca austryackiego— 
Niemiec. Widocznie w Wiedniu uwa­
żają, że konieczne Niemcy powinny 
wypić piwo, którego nawarzył br. Ae­
renthal. Dyplomacya niemiecka ma po­
ważne podstawy do bezwłocznego wy­
łożenia swojemu sprzymierzeńcowi, że 
powinien on dążyć do pokojowego za­
łatwienia komplikacyi.

Z ostatniej chwili.
— o —

(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 20-go 
lutepo

Na wieczornem posiedzeniu rozpa­
trywano uzupełnienia do prawa z dn. 
9 listopada.

Szydłowski referuje trzy pierwsze 
artykuły, mówiące o prawach przesie­
dleńców.

Kropoiow wypowiada się przeciw 
przyjęciu tych artykułów, gdyż unie­
możliwiają one powrót przesiedleńca 
do kraiu.

Po dalszej niewielkiej dyskusyi trzy 
artykuły zostuły przyjęte.

Większą dyskusyę wywołuje art. 
4 ty, ograniczający skupowywanie znacz­
niejszych obszarów przez jedne osoby. 
Posłowie Iskricki i Kapnist wypowia­
dają się przeciw artykułowi.

Wiceminister spraw wewnętrznych 
Lykoszin  cyframi dowodzi, że groma­
dzenia się gruntów w jednych rękach 
niema. Minister twierdzi, że ogranicze­
nia proponowane w artykule 4-ym u- 
zupełnienia są ludności znane i nie 
'wprowadzają nic n"wego. Celem tych 
ograniczeń jest zachowanie drobnych 
jednostek gospodar zych rolnych. Mą­
drość prawodawcy i ostrożność doma­
gają sie wprowadzenia teraz ograni­
czeń: rozluźnić później w razie potrze­
by te ograniczenia łatwo będzie, wpro­
wadzać zaś ograniczenia na nowo by­
li by trudno. Przeciwnicy ograniczeń 
powołują się na to, że teraz skupowy- 
wania gruntów niema. Jeśli tak, to 
proponowane prawo sankeyonuje istnie­
jący stan rzeczy, i nie wprowadza fak­
tycznie ograniczeń.

Szydłowskij oponuje Kapnistowi, któ­
ry ograniczeniom w nabywania grun­
tów przeciwstawił organizacyę kredytu 
drobnego. Mówca godziłby się na to, 
o ileby kwestya kredytu drobnego była 
już oprą- owaną.

Timoszkin mówi, że Kapnist dlatego 
powstawał przeciw ograniczeniom, bo 
ma nadzieję w ten sposób mieć tanie­
go robotnika. O ile prawo z dn. 9 go 
listopada przyjęto, trzeba przyjąć i uzu­
pełnienia.

Posiedzenie zamknięto, odkładając 
dalszy ciąg dyskusyi na dzisiąj.
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Wystawa starożytności 
w Kamieńcu-Podolskim.
Spowity w całuny śnieżne Kamieniec 

nie zatraca swej piękności. Prastara 
warownia jeszcze groźniej swe wieże 
ku niebu piętrzy, stare wieże, które 
jednak do dziś dnia u ludności miej­
scowej zachowały dawne, mile dla na­
szego ucha brzmiące nazwy: wieża 
Tenczyńska, Lanckorońska, Łaskiego, 
Papieska, Różanka.

Ten urok sławy i piękna, jaki Ka­
mieniec roztacza, odbić się musiał na 
fizyognomii duchowej całych pokolpó. 
Od wieków ogałacają Kamieniec i oko­
lice ze skarbów sztuki, a jednak snać 
głębokie poczucie piękna tkwi w du­
szach, jeśli i dziś po domach obywate­
li kamienieckich pełno starych obra 
zów i zabytków starej sztuki stosowa­
nej, która gardziła dzisiejszą tak po­
spolitą tandetą.

To też myśl urządzenia wystawy 
starożytności w Kamieńcu Podolskim 
należy uważać za pożyteczną i powitać 
ją  z uznaniem. Cóż bardziej podsycić 
może zamiłowanie i cześć dla sztuki 
wśród s/erszego ogółu, zaś dla wielu, 
którzy zmuszeni biedą chcą odstąpić 
swoje zabytki, nadarza się sposobność 
dobra do uniknięcia spekulacyi i wy­
zysku.

WMki afisz w języku rosyjskim i 
polskim obwieścił mieszkańcom, iż wy­
stawa starożytności i cLieł sztuki, u- 
rządzona pod protektoratem małżonki 
gubernatora p. Eylerowej, na rzecz 
T-wa pomocy biednym m. Kamieńca 
i rzymsko-katolickiego T-wa dobro­
czynności, otwartą będzie w sali ma­
gistratu miejskiego do dnia 24 lutego 
1909 roku.

Przewodniczącą komitetu wystawy 
jest p. Z. Kwiatkowska. Członkami 
komitetu: p. J. Staniszewska, A. Fa- 
renholcowa, M. Dunin-Borkowska, K. 
Dunin-Borkowski, M. Greim i A. Szul- 
miński.

Korzystając z pobytu w Kamieńcu, 
udałem się natychmiast do ratusza i 
wyznaję, wystawa kamieniecka prze­
szła moje oczekiwania!

Już przy wejściu oczarowany zosta­
łem prześlicznym obrazem, który kie­
dyś przed laty poznałem z repr >dukcyi 
w „Kłosach", a który, wypadkiem je­
dynie, zabłąkał się do Kamieńca, gayż 
zdaniem takiego znawcy, jak artysta 
Wierusz Kowalski, obraz ten chętnie 
przyjęty byłby przez Pinakotekę oio- 
na' hijską, lub jakie inne muzeum Eu­
ropejskie.

Jest to dzieło przedśmiertne Jana 
Greima, nagrodzone złotym medalem

akademii sztuk pięknych w Peters­
burgu.

„Ikar i Debalos" — taka jest nazwa 
obrazu, od którego trudno oczy oder­
wać, gdyż twarz młodzieńca Ikara, co 
leci' ć chce ku słońcu i wierzy, że zna 
tajemnicę lotu i że wyżyn dosięgnie, 
taką wiarą i pewnością swej złudy 
promienieje, że mimowoli żal serce 
ścisaa na myśl, że artysta młody swój 
zgon przedwczesny przeczuwając w tym 
obiazie w sposob symboliczny trage- 
dyę życia własnego odtworzył, aby na 
pamiątkę swej pięknej egzystencyi po­
zostawić nam i pokoleniom przyszłym 
chwilę jedną bodaj głębokiego wzru­
szenia.

Obok tego przepysznego obrazu—kil­
ka innych tegoż artysty—kilka małych 
studyoW i głów przepysznie schara­
kteryzowanych o wybitnej technice 
malarskiej.

To wszystko, co pozostało po młodym 
obiecującym malarzu, to cała naszej 
polskiej sztuki po nim spuścizna! 
Wdzięczni być winniśmy wystawie ka­
mienieckiej, że nam je  okazała.

Na ścianie przeciwległe; widzę obraz 
również znany z reprodukcyi w pi 
smach. To p.ótno przykuwa uwagę 
jakimś dziwnie poetycznym nastrojem, 
To Kamieniec-Podolski w nory—panny 
Ziofii Stankiewiczówny z Warszawy, 
obraz nabyty przez T wo zachęty sztuk 
pięknych i wylosowany prztz jednego 
7, kamieńczan. Dziwnym trafem losu 
Kamieniec do Kamieńca powrócił.

Duża sala ratusza jest podzieloną na 
mniąjsze podziały, w których mieszczą 
się rozmaite kolekcye. Jeden prze­
dział zajmują obrazy należące do p. 
Szulca. Są to obrazy starej szkoły. 
Podług katalogu: pędzla Carraccio. Van- 
der Poola, Muletto, Tintoretto, na je­
dnym wywieszono etykietę z nadpisem: 
„Rubens". Trudno jest twierdz ć, że 
Rubens ten jest autentyczny, aczkol­
wiek obraz ten jest prawdziwie piękny.

Ksiądz Pacłowski wystawił piękne 
materye, pas słucki, pas stary lyoński, 
ornat z pasa słuckiego. P. Zagrajski 4 
pająki olbrzymie w stylu empire, kol­
czugę wschodnią z XVII w., tkaniny, 
sztychy, zpgary, dwie sewrskie wazy 
w stylu Ludwika XVI. Kalikst hr. Du 
nin-Borkowski piękne sztychy angiel­
skie, 26 portretów królów polskich (ku­
pie z Racciarellego), 8 portretów het 
manów, trochę mebli w stylu empire. 
P. Żarem Da—zegar w stylu dyrektn- 
ryatu, bursztynowy „cznbuk" z fajki 
ostatniego baszy cbocimskiego, sztychy 
stare i zegary. Dr. Jarocki sztychy 
angielskie. P.Farenholcowa—meble w 
stylu dyrektoryatn i obraz pędzla An­
ny Bilińskiej. P. Michał Greim, prócz 
obrazów syna, wyżej wspommanych, por­
tret pułkownika wojsk polskich, Mnro-

zowskiego, nieznanego autora, parę o- 
brązów Smuglewicza, obraz Moniuszki 
i stary zegar wiedeński. Ks. P. Mań 
kowski, kanonik katedry kamieniec­
kiej, wystawił olbrzymi portret króla 
Augusta II, znaleziony b. niedawno na 
strychu w katedrze i wyrestaurowany. 
Obraz ten znakomicie zachowany wy­
wiera wrażenie. P. Eylerowa wystawi 
ła piękny stolik i przybory podróżne 
do pisania, wysadzane macicą perłową. 
P. Karaszewicz Tokarzewski — piękne 
klejnoty rodzinne. P. Brunon Starory- 
piński, p. Żebrowska—kilka pamiątek 
rodzinnych.

Wystawa starożytności, jak widzimy, 
nie jest zbyt obfitą, obywatele okoli 
czni nie pośpieszyli zbyt skwapliwie 
ze swymi zabytkami, co jest rzeczą 
zrozumiałą, wobec stanu dróg i ze 
względu na obawę uszkodzenia przed­
miotów.

Mimo to wystawa ta cel swój osią­
gnęła—wywołała zainteresowanie, przy­
niesie dochód na rzecz dobroczynności, 
niejednemu ułatwi nabycie, lub zaku­
pienie dzieła sztuki.

Być m<>że, będzie ona pobudką do 
szerszego zainteresowania się sztuką 
i dziejami Kamieńca. Zawadzają o Ka­
mieniec tacy artyści i znawcy sztuki, jak 
Wierusz Kowalski, Kalenbach, Kopera, 
Madejski, więc być może druga wy­
stawa będzie okazalszą i większą. Tym­
czasem, wyrażając uznanie członkom 
komitetu, spieszę podzielić się z czy­
telnikami nową b. pocieszającą wiado­
mością: Przewodnik po Kamieńcu Po­
dolskim, opracowany przez miejscowe 
go archeologa i znawcę starożytności, 
p. A. Prusiewicza, znalazł nakładcę w 
osobie T-wa krajoznawczego w War­
szawie i już się drukuje.

Wiadomość ta jest nader pocieszają­
ca, gdyż dotąd każdy, kto chciał obej­
rzeć Kamieniec, musiał utrudzać z 
prośbą o przewodnictwo kogoś z mie­
szkańców Kamieńca, zabierając mu 
dużo czasu. Gdy przewodnik zostanie 
wydany—może pohudzi naszą młodzież 
artystyczną ze szkól piękny* h w Kra­
kowie i Warszawie do wycieczki w 
nasze strony i do odrysowania tych wie­
trzejących murów, starych grobowców 
i tablic pamiątkowych, których jeszcze 
pełno w Kamieńcu, które p. Prusiewicz 
opisał, ale nie odrysował, zaś żaden a - 
parat fotograficzny w tych wązkich i 
ciemnych uliczkach nie może działać 
normalnie.

Selim Mirza.

i oczeni.
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O roztirgnionych uczonych uapisauo już tyle, 
żo zdawacby się mogło, iż już wszelki dowcip

wyczerpany, tymczasem Fryderyk M asson przy 
sposobności przyjęcia matematyka Henryka Poin- 
carć do Akadem ii, podaje nowe przykłady. Tak 
naprzykład matka uczonego, gdy ten udawał się  
na studya do Aostryi, obszyła mu j»go portmone­
tkę małymi dzwoneczkami, aby jej gdzie nie zgu­
bił, w iedziała bowiem, jaki jest ruziargniony. Ten 
środek ostrożności nie zawiódł, natomiast jednak  
młody Poincaró, opuszczając W iedeń, zapakował 
prześcieradło hotelowe do swego kuferka, za­
miast koszuli nocnej.

M atematycy i astronomowie mają już odwie 
czne prawo na tego rodząiu roztargnienia, a z 
tego prawa korzystają w sposób bardzo wydatny.

Oto Newton miał zamiar ośw iadczyć się  pan­
nie, która później stała się  jego  żoną, palił faj­
kę, która jakoś nie chciała ciągnąć i sprawiała 
mu kłopot. To mu nie przeszkodziło, iż w nad­
miernej czułości przy i-cą ł prawicę swej ukocha­
nej do serca. Panienka, oczekując ua poważne i 
ostateczne słow o z jego sirony, pozwoliła na to, 
jakież jednak było gorzkie j f l  rozczarowanie, 
gd,, sjioi lift? gła, ze zajęty swoją źle palącą s ę 
fajką, zejotnik użył jej delikatnych paluszków do 
wydobycia popiołu z fajki.

Am peres jechał raz powoli dorożką, a zajęty 
swem i obliczeniam i, malował na fartuchu skórza 
□ym kredą cyfrę za cyfrą.

A leksander de Laborde, uczony adyutant kró­
la Ludwika F ilipa i członek Akadem ii umieię- 
iności, był w kościele na ślubie. Po skończooij 
cerem onii, wychodząc razem z innymi, zapytał 
znajomego:

— Czy pójdziemy taaże razem na cmentarz?
Dopiero niedawno w jdarzyło się  jednemu ze

znany' b uczonych francuskich, iż brał udział w 
obied.de, na który nie był wcale zaproszony, po­
nieważ ponulił się o piętro. W  to\varz\siw ie  
znalazł coprawda dwóch znajomych, z którymi 
tak się  zatopił w rozmowie, że nie dostr egł 
wcale obcego dlań oto zenia. Dopiero, gdy od­
prowadził pani? domu pod ramię do .,."łu, za­
czął powoli rozglądać się pp otoczeniu i przy­
szedł do 'wiadomości położenia, w którom się  
znalazł. Zawiad .miono naiy. hmiast przyjaciół u- 
rzonegn z drugi go piętra i. cała sprawa skoń 
czyła się  na tern, że tego wieczora pozawierano 
mnóstwo nowych znajomości.

Uczony J  W eiss, który za cza-ów drugie­
go cesarsiw a był ministrem stanu dla sztuk pię- 
ki.ycb, miał też uie mało przygód w życiu wsku 
tek sw ig o  reztąTgnienia. W nowym swym uni- 
f  irmio pasze dr do Tuilm riów, a jego własny w i­
dok był dla niego tak niczw ykljm , iż gdy się 
zobaczył w w ielkiem  lustrze, sam się sobie ukło­
nił ku* wielkiej uciesze obecuich. Gdy raz pod­
czas uroczystości dworskiej jakaś dama opowie­
działa mu*z bóiem serc", iż straciła męża, r/eitł:

— Smutna rzecz! M iałaś pani pewnie tylko  
jednego?

Podobnie pow iedział pewien senator do da­
my dw orski'j, kióra mu się skarżyła, iż czuje 
się nieszczęśliw a, ponieważ nie posiada dzieci:

— A  czy matka pani m iała dzie* i?

List do Redakcyi.
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W sprawie nowej kooperatywy.
Wobec powstających w masie sto­

warzyszeń spożjwczych i wyłaniające­
go się dążenia do stworzenia wspólnej 
kooperatywy, mogącei zaopatrywać 
stowarzyszenia w tow iry wprost Z" 
źród.-ł, pozwól mi Szanowny Fanie Re 
daktorze, w Twojem poczytnera piśmie 
postawić projekt utworzenia w kraju 
Południowo Zachodnim kooperatywy, 
mającej poniżej wyłożony cel.

Jeżeli projekt mój będzie dobry, nie
wątpię, że znajdzie się grono luizi 

zdołają go wy-wpływowych. którzy 
konać.

W stowarzyszeniach spożywczych 
pracuje kategorya pracowników, mają­
cych ogromny wpływ- na rozwój tych 
instytucyi. Są to lak zwani zarządza­
jący sklepami (właściwiej starsi skle­
powi). Zbiorowo przedstawiają oni o- 
gromną siłę, każdy z nich posiada pe­
wną sumę wiadomości handlowych i 
kaucyę, którą pracę swoją gwarantuje. 
Razem zespolone kaucye mogły­
by stanowić silną i trwałą podstawę 
do zawiązania potężnej haudlowej in­
stytucyi, mającei na celu podniesienie 
i rozwinięcie pola ich pracy. Oddziel­
nie zaś ani nie dają dostatecznej swo­
im kapitalikiem gwarancyi, ani do 
pracy nad r  zwojem stowarzyszeń spo­
żywczych nie mają dostatecznych bodź­
ców.

Utworzenie związku z tych praco­
wników, jako pomocniczej dla Stow. 
Spożywczych kooperatywy, zmieni o- 
drazu stosunek ich do stowarzyszeń 
spożywczych, zmuszając u h  dbać o ro­
zwój wszystkich j  ko całości, gdzie pra­
ca jest siała i ciągła, bez względu na 
zmianę miejsca.

Kaucye tych pracowników,zamienio­
ne na udziały związku, zebranym ka­
pitałem, przy wzajemnej odpowiedzial­
ności, zabezpieczą w zuptłności intere­
sy stowarzyszeń spożywczych, a jedno­
cześnie mogą być użyte na prowadze­
nie przedsiębiorstwa, mającego na ce­
lu zaopatrzenie stowarzyszeń spożyw­
czych w towary z pierwszego źródła.

Kaucye znajdujące się w stowarzy­
szeniach spożywczych, jak powiedzia­
łem wyżej, razem wzięte przedstawia 
ją bardzo poważny kapitał, który roz­
drobniony nie przyn- si prawie żad­
nych korzyści obu stronom; gdy tym­
czasem razem jako kaiit 1 związku, 
stanowić może siłę produkcyjną

Że instytueya taka rozwinie się szyb­
ko i pomyślnie, wątpić nie należy, wza­
jemna zależność Związku i St>wa- 
rzyszeń spożywczych wytworzy wiele 
wspólnych korzyści, których wyliczać 
tutaj niepodobna, które jednak: są bardzo 
widoczne. Wspólne korzyści bezwarun 
kowo przyczynią się bardzo do podniesie-' 
nia obu tych instytucyi, a najważniej­
sze z nich: że stowarzyszenia w zamian 
za kilkuselrublowy kapitał obrotowy 
pozyskają swoją organizaoyę, która, ja­
ko przedsiębiorstwo oparte na dużym 
i spoistym kapitale, pozyskać może 
wielkie zaufanie; zawiązać szeroko sto­
sunki bezpośrednio z wytwórcami i dać 
kilkakrotnie większy kredyt od zebra­
nych kaucyi. Jednocześnie instytueya 
taka stanie się szki łą zawodową, k.-zt ł- 
cącą w jednym kierunku swoich człon­

ków, kontrolującą ich czynności na 
zajmowanych kolejno posadach i dają­
cą wzamian za uboczne zyski wiele 
trwałych korzyści w postaci riągłeśń 
pracy, lepszego jej wynagrodzenia i 
zbiorowego zabezpieczania się na s ta ­
rość i od wypadków.

Projekty założenia hurtowych skła­
dów dia stowarzyszeń spożywczych już 
istnieją, a miejscami zostały wprowa­
dzone już w życie. Zdaję mi się jed­
nak, że projekt mój. choć nowy, ła­
twiej da się wykonać i odrazu dać mo­
że dodatnie rezultaty, ponieważ łatwiej 
stowarzyszeniom wydzielić kapitał obcy, 
za który już sama korzyść wzajemnej 
gwarancyi przedstawia się iirponu5ącą. 
Następnie odrazu powstanie znaczny 
kapitał, który, znajdując się pod opie­
ką fachowców, zapewni powodzenie 
wszędzie, guzie członek powstającej 
kooperacyi pracować będzie. Jt dno- 
cześnie zamiast najemnika w stowarzy­
szeniach powstmie nowy typ działa­
cza, mającego najwięcej szans i pobu­
dek do pracy nad rozwojem stowarzy­
szeń spożywczych.

Postawienie t* j ostatniej kwestyi prę­
dzej czy później jest nieuniknione, boć 
trudno wyobrazić sobie społeczeństwo 
organizujące się w kooperatywy a wy­
dzielające tych właśnie, którzy najczyn- 
ni j  pracują w kooperatywach.

Dla rozpatrzenia tego projektu zeohee 
Szanowny Pan Redaktor ndzielić miej- 
sca na łamach swego poczytnego pisma.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redak­
torze wyrazy szacunku i poważania.

F. Czarnocki.

N ADESŁAN E.

S p is  osób biorących udział w kierm aszu 
T -w a Dobroczynności.

Proszeni jesteśm y o dopełnienie spisu  
osót łirz'-stnir.-aeyct w Kiermaszu a mianowicie:

K iosk  *Z akopiański*. G> spodyni p. Ko- 
marim ka Marya. Licz. sinicz^i y czynnie: p. Bar­
tosz w itka Marya, B ,r .i,o « a  Ho0.~sl.wa, Cyngutt 
Laura, ułu-<ka Zofia, S /y lb ró w n a  Jad»iua; pa- 
no" i'-: Pszanowski M i.ga ł, Rand S t«n isła« , Te- 
leżyń-ki W iiuld, W ahecki Adam, W adzyński J ó ­
zef, W iesiołowski K rzysztof W iszniewski Zy­
gm unt

K iosk % Szko ła  i  zabawa*. Gospodyni paui 
Jar"Sz\ń-ka Marya. Panna Zofia Potocka; pa­
nowie; Czerwiński Zygmunt, H ołyński, Lipkow- 
ski Karol, M iączyś ki Anatol, fili liałowski To­
masz., Montrozor Adam, Podnorski Ignacy, Rono- 
ziński Zygmnot, Żmigrodzcy E ustacny i H iero­
nim.

Kiosk  t Owoce*. Pani Podhąjecka Marya; 
panna Nierb-M m Jadwiga.

Kiosk <Kauiarnia*. P. Olgerd Zgierski-
sm n n iiio .

K iosk tSzam pan*. Gnsprdyui hr. K lem en­
tyna Stadn.c-ka. Uczestniczą czynnie: pani Kle­
mentyna PodLorska; panowie: Cliotkiowlrz B o le ­
sław, Lewandowski Henryk. MazaraKi T d e u s z ,  
hr. Mostowski' Tadeusz i Rem bieliński W acław.

EDWARD SCHURE.
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KAPŁANKA IZYDY.
LEGEHDA POMPEJAMSKA,

Nie spojrzał wstecz i nie odpowie­
dział, atoli zgromadzenie całe przyjęło 
te wyrazy wybuchem homerycznego 
śmiechu. Uwalniał oto obecnych od 
ciężaru obelżywej dumy, którą trybun 
potrafił ich przytłoczyć. Ten śmiech 
szyderczy czynił odwrót jego podobnym 
do porażki.

Przekład J. K.

Kryspus ukląkłszy ucałował ją  ze 
czcią, poczem pochylił w poduszkę 
oblicze. Natenczas Hedonia oparła sto­
pę na karku młodzieńca, a różowe jej 
pitznogeie zostawiły tam śladykrwawe. 
Powstał, promieniejąc cały. Młodzień­
cy zbliżyli się winszować, podczas gdy 
dwaj odprawieni z kwitkiem wielbiciele 
stanęli na ubo zu, smutni, ale ulegli.

— I cóż mi powiesz, Ombricyuszu o 
moim obrządku? — zapytała patrycyu- 
szka, przyzywając trybuna.

— Powiem, że noga ta jest arcy­
dziełem świata i że podobną nie po­
szczycą się nawet władczynie Azyi. 
Pewnie żona Daryusza, której Aleksan­
der widzieć nie chciał, by nie uledz 
jej wdziękom, równie pięknej nie mia­
ła. Na miejsca Aleksandra wziąłbym 
żonę Daryusza, lecz nie pozwoliłbym 
jej ujarzmić stopą mego karku. Nigdy 
bowiem żadna niewiasta nie narzuci 
mi w ten sposób swej władzy.

— Zali jesteś tego zupełnie pewien? 
—szepnęła ze słodką ironią córa Matella, 
chyląc głowę.

— Najzupełniej.
— Należeć zatem do naszego stowa­

rzyszenia nie będziesz?
— Nader wielkim jest zaszczyt, któ- 

jry mi czynisz, — rzekł trybun. Wzru­
sza mię twa łaskawość; lubo czuję się 
jej niegodnym,, niemniej, niech ci będą 

i za to dzięki. Żegnam cię i uchylam
czoła przed najpiękniejszą i najpotę­
żniejszą z rzymianek. 

i I na pożegnanie wyciągnął dłonie i 
uchyli! głowę. Odszedł następnie, nie 
żegnając nikogo z młodzieży. Skoro 
uczynił już może z dziesięć kroków, 
usłyszał goniący go przenikliwy głos 

iHedonii:
— „Strzeż się bicza Izydy!“

Zaledwie wyszedłszy z owych sal 
zalanych potokiem blasku, trybun, 
grek i aktorka, znaleźli się na ciem­
nych ulicach miasta. Ornbricyu z po- 
żegr.ał Simiasza, chcąc udać się do 
swego mieszkania poza murami miej­
skimi.

— I jakże ci się podobała królowa 
Pompei?—rzekł Epikurejczyk.

Trybun spoebmurniawszy mocno, 
milczał chwilę, potem rzucił cicho:

— Ona jest mocna, lecz jam od niej 
mocniejszy.

— Kio to wie? Wiedzą o tem tyl­
ko tam wysoko rzeki grek, wyciągając 
ręce ku niebu.

Spadająca gwiazda przecięła w owej 
chwili sierpniowe niebo, wężem złoci 
stym o płomiennej głowie. Trzej prze­
chodnie widzieli jak jaśniała i za­
gasła.

— Wierzysz zatem w bogi? Zazwy­
czaj wszelako twierdzisz, że nie istnie 
ją  wcale, — rzekła Myrrhina do ko­
chanka.

— Wierzę w twą krasę!—odrzekł Si- 
raiasz, zasłaniając swym płaszczem 
przeziębią towarzyszkę.

I nag’e dźwięczny śmiech tancerki 
podniósł się, pod bny wytryskowi fon 
tanny i spadł srebrzystą tonów kaska­
dą w ciszę nocną ulic Pompei.

ROZDZIAŁ XII.

M i s t r z  i u c z e ń .
Tym razem złą noc spędził Obricyusz 

na tward ‘m łożu zmarłego wuja, we­
terana. Przebiegła patrycyuszka po­
trafiła wszczepić weń takie uczucia, 
których nie umiał rnzplątać na razie, 
a które sprawiały mu ból dotkliwy. 
Dla koła niewolniczych hedończyków

nic prócz pogardy nie ucznwał, lecz 
Hedonia sama natchnęła go wręcz in- 
nemi uczuciami. Jej czar, bogactwo, 
potęga wskrzesiły w nim dawno pra­
gnienia. Zresztą prócz mocy zewnę­
trznych wdzięków i darów umysłu, 
odznaczała się urokiem całkiem odrę 
bnym: tajemnicą zła, które w niej 
przebywało. Jej ciało wspaniałe zda­
wało się być tego zła przybytkiem nie­
bezpiecznym; zdawało się, że umy-ł jej 
po iadał tego zła wiedzę, a dusza — 
wiarę. Z namysłem i okrucieństwem 
pobudziła ona zmysły trynuna, aby go 
w końcu przeszyć grotem krwawej 
ironii. Złośliwe i wyrachowane szy 
derstwa Kryspa znosił niecierpliwie, 
Ucz słowa ostatnie patrycyuszki: 
„Strzeż się bicza lzydy!“ były dlań 
strzałą partyjską, tkwiącą w żywem 
ciele strzałą zatrutą.

Z tem wszystkiem, mówił do siebie, 
ma ona prawdopodobnie słuszność! Ów 
kult Izydy i osobliwa owa nauka mia- 
łyżby być niczem inuem, jak spiskiem, 
uknutym przez ambicyę Hclwidyusza i 
Memnonesa? Szuka się zwolenników 
dlatego, by zdobyć powolne narzędzia. 
Jako przynęty — używają wieszczki. 
Miałżebym stać się ofiarą ich oszu­
stwa? A jednak trudno mu było przy­
puścić, aby Alcyonea była ich wspól­
niczką. Atoli jeśli nią nie jest, dla 
czegóż tedy spełnia i h wolę, ulega i 
poddaje się ich obrządkom, ich chytre­
mu zwlekaniu? Wątpliwości te ledwie 
zrodzone, wzrosły niepomiernie, za n i­
mi zaś wezbranym potokiem polały się 
myśli kuszące. Niebezpieczna owa cza­
rodziejka, która tak biegłą ręką umia­
ła prowadzić unoszący ja  rydwan pra­
gnień i ambieyi, poczęła i na nim 
władzę swą wywierać. Zaiiż Hedonia 
nie panowała nad najrozleglejszem z 
mocarstw? A teraz ou niego już zale­
żało przedostać się doń za jej pomocą 
I dlaczegóż ma państwa tego się wy­
rzekać? Zali niepewne obietnice ka­
płana Izydy wynagrodzić go potrafią? 
Zaprawdę, uczynić to mogła tylko 
Alcyonea: ale czyliż ona była szczerą? 
Jako mąż czynu, Ombricyusz żywił 
wstręt do wszelkiej niepewności. Aby 
więc. wyjść z tego koła bolesnych 
zwątpień, postanowił żądać u Memno­

nesa natychmiastowej ^feody na zaślu­
bienie wieszczki, nie czekając podróży 
eleuzyjskiej. Lecz ku temu trzeba mu 
było zezwolenia Alcyonei. Po prze­
trząśnięciu tedy w swpj wyobraźni 
przeróżnych sposobów otrzymania za 
pośrednictwem Helwidyi tajemnej scha­
dzki z Alcyoneą, poprzestał na tem, że 
złoży jej upominek zaręczynowy.

Ciepły, jes>enny poranek perłowemi 
barwy ustrajał błonia. Ombricyusz 
minąwszy bramę Sarno, zdążał ku mia­
stu dla swego sprawunku. Naprzód 
wypadło mu minąć tłązkie, handlowe 
uliczki. Pod grubemi płótnami rozcią- 
gniętemi dla osłony przed słońcem, 
roiła się pstra ciżba niewolników. 
Przed otwartemi wystawami sklepów 
tłoczyły się gromady pastuchów wiej­
skich ze swemi kozami i baranami, w 
pomieszaniu z kłótliwymi wyzwoleńca­
mi i gadatliwemi dziewkami służebne­
mu Wszystko tu wymownie świad­
czyło o dostatku i miękkich obycza­
jach. Co chwila stopa potykała się o 
stosy dyń, pomarańcz i melonów. Za­
pach młodych win „fermentujących w 
amforacn z wypalanej gliny, łączył się 
z wonią potraw smażonych w żela­
znych, przewoźnych piecykach. Na 
okapach widniały wszędy, gałęzie lau- 
ru. dębu lub girlandy z zieleni. Po­
czem trybun dosięgną! dzielnicy robo­
tniczej, mniej tłnmnpj, lecz również 
pełnej wrzawy. Tam słychać bjło to 
czenie się foluszy bielących togi, ich 
warkot i bicie o warsztaty; — tu i 
owdzie zgrzytały skalne złomy kamie­
niarzy, jęi-z ły rylce rytowników. Brzę 
kowi monet w skrzynkach wekslarzy 
wtórowało gwałtowne uderzanie mło­
tów, którymi posługiwali się fabrykan­
ci bronzowych wyrobów. Ombricyusz 
zaUzymał się nak< uiec przed sklepem, 
na kiór- go wystawie rósł la? cały ma­
lutkich f gurek ze słoniowrj kości. Na 
straży tego bogactwa siedział młody 
chłipak.

Gdzie jest pan twój?—zapytał trybun.
Chłopak otworzył drzwi i pow ódl 

przybysza do wnętrza sklepu. Ujrzał

tam greka z wysp, o twarzy spła­
szczonej, pracującego nad przepiłowa 
niem kła słoniowego.

— Wskaż mi najpiękniejszą, jaką 
masz, szkatułkę.

— Prezent ślubny? — pytał snycerz, 
patrząc złośliwie.

— Zgadłeś?
— Zatem pokażę ci coś zachwycają­

cego.
I z szafki, umieszczonej w mnrzp, 

wydobył artysta prześliczną szkatułkę 
słoniową. Po bokach jej w wypukłej 
rz« źbie szły dokoła grapy swawolnych 
amurków. Na pokrywce spoczywała 
półleżąca Wenus, przeglądająca się w 
zwierciadle.

Po umówieniu się o cenę, Ombri- 
cysz zapłacił należność srebrnemi se- 
stereyami, przyniesionemi w skórzanej 
sakiewce. Udał się następnie do zło­
tnika i nabył naszyjnik z bladego ko­
ralu, klamry ze srebra i kilka kamei 
z onyksu, i ws/ysiko to umieścił w 
szkatułce. Obarczony tym małym 
skarbem, udał się nastęnnie do dziel­
nicy bogaczów'. Tam widziało się tyl 
ko eleganckich wyzwoleńców i niewol­
ników' o przeróżnych barwach, oskóize 
błyszczącej i giętk ch kszmłtach. Były 
tu również sklepy, lecz o wytworniej 
szych pozorach, były wystawy nowych 
kanin, gaz przezroczych, broni i ko­

bierców, przy których przystawali 
mężczyźni w togach i niewiasty w po­
włóczystych stola h. Na rogach ube 
wytryskały małe fontanny, a jasna ich 
woda spływała do wyżlołńeń i śladów 
kół, mię izy chodniki z czerwonej cpgły 
i bruki ulic, złożone z białych kamy­
ków. Po przez kraty bronzowe prze­
glądały bogate wnętrza domów, ko­
lumny malowane, białe posągi, zacie­
nione ogrody. A wszędy, u progów 
marmurowych widniało nnwajkowane, 
gościnne pozdrowienie: Salv.-! zapra­
szające przechodnia do wnętrza.

Ombricyusz liczył, że zastanie H.-l- 
widyę, która widywała się co dr.ia z 
kapłanką, i zwierzy się jej ze swych 
zamiarów. Obchodząc tedy dom Hel 
widysza, ujrzał małe drzwiczki od 
„xylos“ na wpół otwarte. Zapewne 
dziewczyna służebna z gynt ceum za­

pomniała je  zamknąć. Trybun po­
pchnął drzwi i wszedł do prywatnego 
ogroau dekuryona, atoli na widok Al- 
cyonei, stojącej w altance z winnej 
latorośli, zadrżał i cofnął się. Dziewczę 
siało przed przyrządem tkackim, zło­
żonym z dwóch kulumienek z drzewa 
cytrynowego. Ruchoma ścianka po­
przeczna zabierała nici naciągnięte 
pionowo. Dziewczę trzymało czółenko 
z kości słoniowei i gotowiło się prze­
wlec je przez pasmo, kładąc czółenko 
na poziomej deseczce krosienek. Try­
bun widział Alcyoneę tylko z pleców, 
lecz poznał ją po smukły , h zarysach 
postaci, rysującej sję pod fałdami pe- 
plum, po perłowej bieli szyi i po 
ciemnozłocistych kędziorach, skręco­
nych sposobem greckim w jeden zwój. 
Delikatny jak ś promień słońca, prze­
ciskając się przez kratę oOroslą winem, 
zapalał blaski w tych prześlicznych 
włosach. Suąpając lekkimi kroki po 
cienkim piasku, trybun okrążjł gaik 
i stanął nagle przed Alcyoneą.

Dziewczę uroniło czółenko, cofnęło 
się o krok wstecz i krzyknęło:

— Tyżeś to? Tu?
Ombricyusz wyciągnął ku niej z ru ­

chem błagalnym ręce:
— Prz< bacz! Szukałem właśnie Hel­

widyi, k’edy cię spostrzegłem. Zaś uj­
rzawszy cię, nabrałem odwagi, bo oto 
pragnę z tobą pomówić. Prócz tego... 
przynoszę ci mój dar narzeczonego...

— Dar narzeczonego? — zapytała 
wieszczka, utkwiwszy w trybuna roz­
marzone źrenice, gdzie poczynała bły­
skać łagodna ciekawość.

— Oto jest—rzekł Ombricyusz, kła­
dąc szkatułkę z kości słoniowej na 
okrągłym stoliczku z jaspisu zielonego, 
wspartym na trz ch nóżkacb gryfa i 
stojącym obok ławkł maimurowej.

(C. d. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

J r lin tli 1
J

U

s tro n ic  288 .
Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow- 
skiego“  1  rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pucztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb. 4364_2
Skład w administracyi „Dziennika Kijowskiego^, Prorezna 9.

„ K i p  starożytne, mahoniowe oraz fo r-1 K ra w co w a  bardzo potrzebująca poszukuje | U n p K o n y  przyjezdny posz. miejsca 
tep ia r do sprzedania. Ul. Piro-1 jakiejkolwiek pracy. M.-Błagowieszczeńska-LjAijAiALSli-s!— flai

ma

Inteligentna g°zda4 &olkuak..fp S -
M.-Błagowieszczeń- 

2 -1 0 9 7 9 - .

POWOZY
‘ poleca M ilu n sk i, Sofi- 
jow ska Ni 15. Przyjm uje 

obslalunki i rep en c^e .
50-10981-1

Drzewa opałowe.
Skład S. Piotrowskiego na przystani. Tele-1 
fon 2234. Zamów, przyjm. osooiście, listów i 
i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-5

W szystko do sprzedania 5-10834-7
żywy i martwy inwentarz z powodu 
zwinięcia Tattersala Aleksan. ul 12.

Do s p r z e d a n ia
piękny historyczny obraz (oryginał), dużego 
form atu na płótnie „W ybranie L e sz k a  
B ia łe g o  n a  tr o n  p o ls k i“ i inne rzadkie 
starożytne obrazy na drzewie i płótnie ory­
ginały). a także i bronzy. Oglądać codzien­
nie od 1) godz. zrana do 5-ei godz. wieczc

D r. BIALIK, c h o r .  g a r d ł a ,  n o L a , u s z u .  
L e c z n ic a  dla osób z niewy- l l l / t k l i r  
raźną mową i innymi defekta- lA K A N I r  
mi mowy. Funduklejowska 83.
Przyjm. 10—1 i 5—7. Pensyonat. 10-1'"„84-6

i Sk,oLw.a S. Głowackiego
1 „ i„4  z o s t a ł  p r z e n ie s io n y  na ulicę W. 

I l i /  P °dw aln< ą N r 2, przy Złotej Bramie. 
J U l  Towar świeży, fasony modne, wykoń­
czenie eleganc , wykonanie punk t, ceny przy- 

, stępne, gw araneya. 20-iÓ5o7-5

M siaistraicr-E oli
z Królestwa, w średnim wieku,’ poszukuje 
posady do większego majątku, posiada j5-let- 
nią praktykę, św iadectwa z wzorowych ma- 
fątkow. Aleksandrowska Nr. 30 m. 4. Padół.

5 -10734-5

Do sprzedania

Pu trzp.bn*'

f r iV P « iA t\r  gotowe i na ohstalunpk, hy- 
gjeniczne staniki, biust-hal- 

tery, paski, przeróbki i odświeżanie Pracow. 
gorsetów M-me Dina. Prorezna *2 m. 80 
wejście frontowe. 10—10686 -11

Do sp rz e d a n ia  m a ją te k
Rosochy, podolskie, gub., latyczowskiego 
powiatu, e wiorst od st.T»eraźnia. Można k i • 
j>ić cały lub częściami 86 dz., 137 dz i 148 
dzies. Mająoek m a J*ug bankowy. Detale 
u pani Drabowicz - Sław ińskiej, Latyczów. 
dom własny, lub Kijów, Bulwarno-Kudriaw- 

ska 16, Ruszkowski. 5-107 -9-5

P f l l k f ł  lfra łfO"'ianłia . wychowanka klasz- 
l U l l l a  toru Urszulanek w Paryżu, posia­
dająca język franc. i bardzo ładny char. p is­
ma, poszukuje natychm iast posady lektor- 
ki, sekretarki lub innego odpowiedniego za­
jęcia. Adres: p. Teleneszty, Negureny, Zo­
fia Kremer. 10-10753-9

n a r o ł n a  s a d y b a ,
ziemi 333l/a kw. sążl 

r, niewielkim domem pańskim osob., róg ul. 
Pańkowskiej i Maryin.-Błagowieszcz. :'l 68. 
Wiad. Pankowska 14 m. właśc. domu, od g. 
1-ej pp. 5—10698 -6

Rolnik
poszukuje m iejsca zarządzającego folwar­
kiem ma świadectwa i rekoinenaacye. Adres 
w Administracyi „Dzień. Kijow.“ dla A. Ł.

7-10,s51—5

V.
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Filja Kijowska: Kreszczatik 12, Telefon 1215.
POLECA:

F arby olejne, emaliowe i suche.

L ak iery  olejne i spirytusowe.
P o k o sty .

M a sty k a  d o  p o d łó g . 
U p r z y w ile jo w a n e  fa r b y , p o k o s ty  i la k ie r y  m e ta liz o w a n e  wy­

rabiane w y łą c z n ie  w fabrykach T -w a . 
w850- o CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

wybornie nadająca się posiadłość w K arpa­
tach w Galicyi Wschodniej, w pięknej, za­
cisznej okolicy, między miasteczkami Ko­
s o w e m  i K u tam i, 12 k ilo m e tr ó w  o d  k o ­
le i ,  j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia . O b sza r  
g r u n tó w  39  b e k . 2 3  a . ,  w ;z e m  8  bek . 
41 a . la s u ,  o b s z e r n e  b u d yn k i m ie s z ­
k a ln e  i g o s p o d a r c z e  w d o sk o n a ły m  

! s ta n in ; gospodarstwo rolne, warzywne i sa- 
j  downicze w wysoidej kulturze. Bliższej in- 
formacyi udzieli rejent w Jarosław iu, w Ga­
licyi. 6—10730—3

TO W A R ZY S TW O  AKCYJNE

WWł. A. Doliński"
Składy: ul. Funduklejowska Nr 5

POLECA:

PŁUGI i SIEWNIKI fabryki Rud. Sacka 
w  Plagwitz.

Lokomobile i młocarnie m & ttJ S N tenagród.1

Pługi

Przy ogromnej produkcyi minimalna strata ziarna.
Oczyszczanie tez współzawodnictwa.

parowe i młocarnie
6C00 pudów ziarna dziennie

fabr am erykańsk. Gaar, 
Scott i S-ka dające do

K asy o g n io trw a łe .
N a rzęd zia  w łasn ej fabryki.

, —10917—2

Syndyka! rolniczy w Ploskirowie
Posiada na składzie obfity zapas: 

sieczkarni, buraczarek, wialni, sortowników, przyborów 
mleczarskich i in. potrzeb gospodarstwa wiejskiego.
,-10219 6 Poleca na sezon wiosenny:

sicwniki kombinowane i zwyczajne Melichara, Hofhera<fc 
Schrantz’a, Yielwerth’a d Dediny, Elworthy i in.} 
pługi kultywatory; brony i inne narzędzia rolnicze 
z renomowanych fabryk krajowych i zagranicznych}
superf osfaty, saletrą chiJ. jską, gips i in. nawozy sztuczne} 
nasiona zbóż jarych, roślin pastewnych i ogrodowych.

Uprasza o łask. wczesne zamówienia szczegól­
niej na siewulki kombinowane i nawozy sztuczne.

s .  M. W AJNTR O BK ijo w sk a  F a b ry k a
S ia te k  m eta lo w ych

Kijów, róg Źylańskiej i Małej W asilkowskiej 6/55, lelef. 1017.
Wyrób wszelkiego rodzaju siatek  i s it metalowych p r z e in a c z o n y c h  w y łą c z ­
n ie  d la  c u k r o w n i, g o r z e ln i ,  m ły n ó w  i innych zakładów przemysłowych.

S ita  d o  w ir ó w e k , podkładka, PaL f d r u c ia n e  d la  e le w a t o r ó w .
Hygien. ameryk. łóżka skład.

D rut k o lc z a s t y
od  8  k o p . z a  s ą ż e ń .

F i l i i  a c p t f l  
ocyokowase.

W ykonanie artystyczne robót ślu sarsk ich  i ogrodzeń
P o c e n ie  fa b r y c z . o d  8  rb .

10889-

K o lo sa ln y
w y b ó r

tylko u reprezentan ta  
upełnomocnionego.

A
S1EWNIKÓW pat. Fr. Melichara

ProkupeK . w  K ijo w ie ,
10—10267—7 ulioa B e ia k o w s k a  l i r  3.
W składzie kijowskim znajdują się na sprzedaż: łyżcczkowe S ie w n ik i u n iw e r s a ln e  
proste 24, 22, 20, 18, 16, 13 i 11 — rzęd. 100 m/m i K o m b in o w a n e  zbożowe U n iw er­
sa ln e  — motylkowe 17-to i 2i — rzęd przydatne do sian ia  b u r a k ó w  lub w s z e lk ic h  
innych nasion, jednocześnie z nawozami sztucznymi — R z ę d a m i w  jed n y m  s z e r e g u  
r a  ie łek . odległych o 5 cali. K o m b in o w a n e  do ouraków, motylkowe 7-mio rzędowe na 
7 werszków. Przyjm ują się obstalunki na siewniki i,mych typów i rozmiarów. S ie c z ­
k a r n ie  zagraniczne zupełnie b e z p ie c z n e  potaż drugi nagrodzone. P ”óby z niemi od­
bywają się w mym składzie. Proszę przekonać się. K o sia r k i, ż n iw ia r k i i g r a b ie  
ameryk. „PLANO". K iera ty  i s e p a r a to r y . C eny i w a ru n k i d o g o d n e . D ostaw ana czas1

DLA UNIKNIĘCIA
nieporozumień i nieprzyjemności, mogących wyniknąć 
przy zaocznym wysyłaniu towarów, i by dowieść na­
sze sum ienne wypełnianie obstalunków i doborowy

fatunek naszych towarów, {wysyłamy każdemu pełną 
olekcyę prób naszvch nainowszycu męskich m aterya 

łów na kostyumy 10—10536—5
Z U P E Ł N I E  D A R M O !

K o r k o w ą  i z o l a e y ę ,
kompletne urządzenie izolacyjnych robót w cukrowniach, gorzeln‘ach, m ły­

nach i t  d. po cenach fabrycznych
Tow arzystw a Akcyjnego Odeskiej Izolacyjnej Fabryki ED A RPS i S -k a

poleca przedstawiciel

Ł  D l  ■  fabryki „Jana Zawadzkie-
l l l f l  go i S-ka“ w  Warszawie

wszelkie maszyny i na­
rzędzia rolnicze i mleczarskie

S.
POLECA:

DOM HANDLOWY
10912—2

i

1 i łs j»  M ®
Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 914.

•:m£l S z p r u n g
CERAMIK

Biuro — Kreszczatik 36. Telefon 922.

,-10882 -2

gruntownie obeznany z fabr.ykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamotowych i di- 
rasow ych do najwyższych tem peratur przeznaczonych, fabrykacya pegJy licowej, czyli 
frontowej, terrakotowyćh ornamentów budow’anych dachówek, kafli berlińskich i majoli- 
kowych, fabty kacyą glazur wszelkiego gatunku, budową pieców własnego systemu: pierś- 

: cieniowych, peryodyćznych, muflowych, przeznaczonych do w ypalania powyższych towa- 
| row, jak  również dokładnie obeznany z sam em  w ypalaniem  "tychże wyrobów w piecach 

usztowych, pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceram icznych i wszel- 
kiemi urządzeniam i fabrycznemi, robotami wiertniczemi etc., m ający kilkunastoletnią 
praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranicznych i krajowych, z któ­
rych parę sam b"dował i n,° stanowiskach dyrektora fabryki takowemi zarządzał, poszu­

kuje w Królestwie Polskiem Rosyi lub A ustryi miejsca.

D y rek to ra  te c h n ic z n e g o

Petersb. Stośeczn. SALI LICYTACYJNEJ

Na żądanie właścicieli przywiezione
zostały dla sprzedaży doraźnej

2(ijów 27. kreszczatik 27.
■ e r  WSPANIAŁE MEBLE 1 K

do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyżej wymienionych wyrobów 
albo też pokładów kaolinowych i glin plastycznych, ogniotrwałych lub innych, o.az ka­
pitałów do stw orzenia nowego ceramicznego interesu. Poszukujący je s t  PólakAm, wła- 
ua prócz ojczystego, językam i niemieck'm  i rosyjskim , może przedstawić k<:kanaście 
świadectw z pierwszorzędnych zagr micznych i kr yowycn fabryk i powołać się na bar­
dzo poważne referencye. Łaskaw e oferty proszę nadsyłać pod „N. R.“ do Biura ogłoszeń

„Reklama* w Kijowie, Kreszczatik 41. 6—li»880—4

Kanalizacy*) — wodociągi 1

Do bawialni /, drzewu różanego z porcelaną w stylu Ludwika XVI; 
z mahoniu z bronzami i iukrust. „E m pire", „B erflere*‘. Ganii'u. z brzo­
zy koreisk. i 3 garnitury „ F a r ta is ie ‘‘. Meble do jadalni dębowe, rzeź- 
bJone. „R en a issa n c e “ i z  mahoniu naturalnego .,M arquetrie*‘. Meble ga­
binetowe z mahoniu, dębowe rzeźbione i angielskie, kryte skórą bawolą. 
Meble do przedpokoju dębowe, rzeźbione. Szafy dębowe, rzeźbione „Re-

w mieście i na p ro w in cy i, dworach i pałacach kąpiele, natryski, hydrauty po­
żarne, san itarne przyrządy, ulepszenia i przeróbki egzystujących urządzeń, repe- 
racye oraz d r e n a ż , w e n ty  a .ye , c e n t r a ln e  o o r z e w a n ie  i t.. p. roboty hy- IŁ,

drauliczne WYKONYWA i H

Firma Z. KOZŁOW SKI, egzystująca od r. 1900
„—10399—8 w W ARSZAW IE.
Biuro W iejsk a  Nr 18, telef. 46,02. W arsztaty  mech. i kantor, Książęca 5, tel. 68,48.

naissance*‘. Szafy i dwie kolumny z drzewa różanego z porcelaną. Dwa
biurka . Marąuetrie". Duża szafa „Nefryd“. Lustra z ramami złoconoini.

ŚWi.-czniK!
w

[>.

węzy,

Stoły, stoliki do kart ,,M arq u e trie“ i inne .

IW T  KOLEKCYA BRONZÓW
k a n d e la b ry  śc ien n e , p a jąk i, z e g a ry , posąg i, b iu s ty  i t. 
stylu „E m pire“ , ,,L- uis XVi“ , „Cfodion“ i in n y ch .

m r  PORCELANA -Ęm
lustra, zegary, iigur.y, grupy, talerzyki, filiżanki, kronsztyn-w 

sewrskie, saskie, wiedeńskie i inne.

g p  70 OBRAZÓW ~ M f
starej i nowej szkoły: akwarele] sztychy i rzeczy emaliowane.

Birdzo 
w ie lk a  (loSĆ o só h  

r p o le p sz y ła  *w o j4  k J f o w i e 1 
'  I z a c h o w u je  je  p n e a  u ły w  an ie^

r PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH! 

CAUVIN’A
(PARYŻ* CH)

D o nabycia w e w szystk ich  
w iększych aptekach, 

ka w PA R Y Ż U : Faubourg^  
Sain t-D enis. 147.

10-1037-

Koronki „Bruselle” i „Espagne
Ceny nadzwyczaj nizkie.

R Z A D K A  O K A Z Y A  
27 Kreszczatik (bel etage) 27.

Rządca również Gorzelany
z 22 letnią praktyką i poważnemi rekomen- 
dacyami poszukuje odpowiedniej posady. 
Karawajowska 35 ni. 4. 7-10896- 4

D zierża w a
650 morgów płodo/.n., budynki kompletne. 
Cena przystępna. Wiadomość: Hotel Rossya, 
m. 86 od 9 — 1L godziny. 3—10911—3

Bona polka poszukuje m iejsca do m a­
łych dzieci może szyć, ma św iat 

der. iwa. Oferty „Adm. Dzień.“ dla A. K. P.
2 -10933-1

3-10939-2A gronom
skończoni, posiad. chlub, świad. i rekomen. 
przyjm ie zarzad m ajątkiem  na kaw alera lub 

. „ . , , . . ,. , , z ordyn. za sk>*om. wynagrodź, poste restan-
mewielki pożądany je s t  w kraju połnocno lub j te_ KijóW) dla Witolda Gorczyńskiego.
południowo-zachodnim w jednym  kawałku z \
dobrą, ładnie położoną sadybą, nie dalej 
jak  36 godz. jazdy  od Petersburga i l l/2 od 

|kol. żelaznej. Do długu bankowego dopła- 
Icę około 25-ciu tysięcy. Listownie: Peters- 
g »■ burg, ul. P iesocznaja Nr. 9, G. K.

5—10938—2

#

i 11f

Jedyny skład fabryczny

wyłączna sprzedaż

Mebli Wiededskich
wyrobu

pierwszorzędnej uprzywilejowanej fabryki

Salan de Modes
Robes. jupes, blouses et mantcaux.

M-me Szaniawska
P r o r e z n a  I5.;

w językach niemieck. franc. polskim, urzęd­
nik banku, specyalista  branży agenturowo- 
komisowej, przyjm ie wieczorna zajęcie. Zgło­
szenia: Lahor - '  „Dziennik Kijowski.**

3—10946—2

Z YTWiERDZONE PRZEZ WŁADZE 
KIJOWSKIE BIURO

dochodzenia pretensyi do kolei żelaznych
zał. przez U. Chary toni enko. 

Oddziały: pretensyjno - taryfowy i prawny. 
Nadpłaty, opóźnienia, zagubienia bagażu, 
poszkodow., dym isye i t, p. Prowadź, spraw 
sądów, redagow. skarg. Kupno frachtów 

aktów. Kijów, M Żytomierska 15.
100—106.14-7

10792-4

Magazyn Obuwia
Tow arzystw a -10723—6

IM. Tabącki

- Księgarnia KAROLA SZEPE, M ikołajew ska 9.
poleca otrzymane na główny skład dzieło

Fr. Rawity-Gawrońskiego 
BOHDAN CHMIELNICKI

Dawniej W. BOURK

w MAGAZYNIE 6-10240-5

Kreszczatik Nś 37 
' od 12 b. m. naznacza na krótki czas trady­
cyjną, pocarnai, ta m ą  s p r z e d a ż  dam skie­
go, męskiego i dziecinnego o b u w ia .

Kimajera
Mikołajowska 13.
Ceny kata lo g o w e.

POWOZY

2 tomy rb. 6 — tom II 1909 rb. 3.
10872-3

Stadnina.

g o to w e , n a  o b s ta lu -
reperacyi po c e n a c hn e k  oraz wszelkie

w a n y c h  . S Czabanienko
Aleksandrowska Nr 33, obok Muzeum miej- 

I s kiego. „-10736-8

Klacze, młodzieży sztuk 30, kl. ang. 
B e a tr ic e  stadniny L. Grabowskiego, 
remanent martwy do sp rze d a n ia .  
Ptary-Konstantynów gub. wołyńskiej 
Semerenki. Skrzynka pocztowa 64.

Zarząd majątku. 9—10801—t

S 8 S 8 B S S S 8 B S y . ! 3 8 g 9 S S a S S 3 S '5 a a S S 3 g a S 3 a B S

Zamówienia prosimy a« resewać: Fabryka wełnianych 
wyrobów T -w o  „JAKOH", Ł ó d ź .

Handlowe Pośrednictwo 
fH

ii

P rzjjm u je  zlecenia i przedstawiciel* 
stw a różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, m ateryałów i produktów go­

spodarstw a wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parce lacja  i yH*dzier- 
żawianie majątków., domow, willi, fa­
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita­

łów' pod zastaw  nieruchomości. 
Kijów* K re s z c z a t ik  45 m. 13. Telefonu Nr 1562 „-10591-9

Z ZARZĄD KIJOWSKIEGO TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY
C 10-10324- 9 R O L N IK Ó W  i L ł  Ś N I K Ó W  S
5  i  r y ż s z e m  i t r e d n i e m  w y k s i t » l c e n i e m  j
K rekomenduje na posady: Administratorów, Rządców, Ekonomów, Nadleśnych K 
K i Leśniczych, Członków Towarzystwa tak ze specyalnem agi*onomicznem w ykształ- jf 
S  ceniem jak  i renomowanych p. aktyków. B iu n  Zarządu, Kijów, kreszczatik  Ns 25, *
X lokal kijowskiego Towarzystwa rolniczego. Telefon 818
SliO K JK A O K W M A aK A O K T K K O K iK  NOKAOKYKKAnKIKKOKKOK

PosznłHję dzierżawy
na Podolu do 500 dzies.

Przyjąć mogą zaiząd majątkami
lub kontrolę dóbr dzierżawnych. Bardzo po­
ważne rekom endacyt i stosunk Zastos"ję 
rachunkowość podwójną. Ułatwiam realiz 
wanie nieruchomości i wszelkie kw estye fi­
nansowe. Na ubezpieczenie czynność1 mogę 
złożyć poważną kaucyę. Listownie: RedaL- 
cya Dziennika Kijowskiego „Polakowi**.

'5 —10697—10

Do sprzedania dwa majątki
na Podolu, blizko kolei, 600 dz. z piękną re- 
zydencyą i 360 dz. z dobrym dom«m i bu­
dynkami. Pocztowa skrzynka 262.

10—10903—5

M ajątek  z ie m s k i
w K r ó le s tw ie  do sprzedania, wygoany 
dom mieszkalny, w spaniały park starodrze- 
wny, gospodarstwo rybne, stałe docho4y; 
szacunek 25 tys. rubli. Wiadomość ul. Pr«- 

zorowska 25. 5-10666-1

Dom d rew n ian y
obłożony cegłą z oficyną, ziemi z ogrodem 
448 kw. sąż. w centrum  m iastu do sprzeda­
nia za 25 tysięcy, dopłacić 15 tys. Wiado- 
dość: Kudriawski zaułek domu J® 6 m. 5.

3—10903—1
P ie r w s z o r z ę d n e  b iu r o  n a u c z y c ie ls k ie

Karpińskiej
poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony. Spro­
wadza cudzożiemk:. W arszawa, ul. Moniusz­
ki Nr 7, tel. lJO-82. 12—1036—8

wspólnik lub wspólniczka
P 0 t r Z 6 b n y  do m leczarskiego! hodowla­
nego interesu. Kapitału od 3oo > do 5unorb
Pożądany i udział w pracy wspólnika Wiad 
w adm inistr. „Dzień. Kijowsk.** „-10998-1

Drukarnia Po'ska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Promna) 9, róg Puszkińskin;.
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